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Projekt ustaw y o uboju
uchwalony przez komisję sejmową.

Gorąca dyskusja nad projektem. — Dlaczego ubój rytualny winien być zmieniony. _ 
Czy ustawa jest sprzeczna z konstytucją? — Względy humanitarno - gospodarcze. —

WARSZAWA. Wczora j  komis je  ad* 
m in is t r acy jn o - sa m o rząd o w a  S e j m u '  p rzy­
s tąp i ła  do ob ra d  nad  zg łoszonym przez  
pos ła nkę  Prys l orową  p ro je k te m  ustawy 
o zakazie  uboju  ry tua lnego zwierzą t .

Obrady  komisj i  n a d  tym p ro je k te m  
wywoła ły  ba rd zo  duże  za in te re sowan ie .  
Miarą tego  za in te re sow ania  jes t  fakt  
przybycia  na pos i edzeni e  komisj i  wielu 
pos łó w  nie w chodzących  w jej skład 
oraz sena tor ów.  Z ramien ia  Rządu  o- 
becni  byli wicemin is t e r  oświaty ks. Zon 
goł łowicz i dyr ek to r  d e p a r t a m e n t u  wy­
znań  p Potocki  Przybył również r z e ­
czoznawca ,  ks. p ra ła t  T rz ec iak .

List pos ła  Rubinsteina.
Na wstę p ie  obrad  przewodniczący  po 

se ł  Duch  zakomunikowa ł  o o t r zymaniu  
l istu od rzeczoznawcy  posła rab ina R u­
b ins te ins ,  w którym ten  donos i,  że  nie 
mo że  wziąć udz ia łu  w pos iedzeniu ko­
misji  spowedu zaproszenia  nu r z e ę /o z n aw  
cę  ks. p ra ła ta Trzec iaka .

„Wszelk iego  rodza ju  ingerenc je  — 
pisze m. in. pose ł  Rubins te in  — ze s tro 
ny innego wyznania  w orzekaniu  o spra  
wach  religji żydowskiej  uważamy za g ł ę ­
boką zn iewagę  dos t o j eńs tw a  naszego  Wy 
znania I za n a ru sz en ie  wolnośc i  sum ie ­
nia wyznawców naszej  rel igj i ,  dla któ 
rych jedynym a u t o r y t e t e m  jest  u s t a w o ­
daws tw o  re l ig ' jne ,  a własne  d u c h o w ie ń ­
s two jedynie miaroda jnym jego wykład 
n ik lem.

P o  od czyt an iu  tego  l is tu prz ew odni ­
czący  wyjaśnia,  że rzecz oz na w cy zostal i  
zaproszeni  dla wyjaśnienia  spraw,  w c h o ­
dzących  w zakres  humani ta rnoścf ,  gospo 
d a r s tw a  i nauki,  a do  udz ie len ia  wy ja ś ­
n ień w cho dzących  w zakres  religji  z o ­
stal iby wezwani  dop ie ro  wówczas , 'gdyby 
kon ieczność  tego uznali  p r zeds tawic ie le  
religji mojżeszowej .  Ks. p ra ła t  Trzec iak  
—  pow iada  przewodniczący  — nie zo­
s t a ł  zaproszony jako teolog katolicki ,  
ale jako r z e c z o zn a w c a  w t r zech  w y m i e ­
nionych zakr esach  I który jako chrzę śc i  
janin zna również s ta ry  te s ta m en t .

Pro]ekt nie narusza Konstytucji.
Po tern wyjaśnien iu  p r z e w o d n ic z ąc e ­

go P°sel S o m m e r s te in  zgłos i ł  wniosek  
o o es{anie pro jek tu  ustawy o zakazie 
uboju  ry tua lnego do komisj i  r egula mi no­
we), wychodząc  z założenia,  że przepisy 
tego  pro jek tu  na rusza ją  Konstytuc ję ,  któ 
ra t raktuje  wyraźnie o sw obo dz ie  sumie  
nla i wyznania.

Po  zg łoszeniu  tego  wniosku obecna  
na  posiedzeniu pos łanka  PrystorOwa z a ­
pytała,  czy wobec  tego,  i e  w c z a s | e  od  
bywającego  się w roku 1935 p ro cesu  
sądowego między ra b in a m i  i rzezokami ,  
jako r z e czoz na w ca  wzywany był  fcs. pra 
ła t  T rz e c ia ł  — zaszed ł  fakt  na ru szen ia  
Konstytuc ji?

Przewodniczący  pose ł  Duch:  — p ro_ 
jek t  ustawy o uboju  nie narusz a  w ni- 
c z e m  Konstytucj i .  Wniosek posła  Som-  
me rs te in a ,  do ma ga jąc y  się p rzek azan ia  
sprawy do komisj i  regulaminowej  nie 
mo że  być rozpat rywany,  ponieważ k o m i­
s ja  n ie  jes t  upoważniona  do pr zekazy­
wania  wnies ionego  pro jektu innej  komi­
sji Uczynić to mo że  tylko p lenum  
Se jm u.

Pos e ł  S o m m e r s t e i n  oś wiadcza  wów­
czas ,  że jego  wniosek ma  na celu tylko

to,  ażeby komis ja  wyrazi ła  p. m a r s z a ł ­
kowi S e j m u  swoją opinję,  iż sprawa n a ­
daje s ię do komisj i  regulaminowej .

Prz ewo dn ic zący  pose ł  Duch  s t w ie r ­
dza,  że wniosek w tej  formie  m oże  być 
rozpa t rzony  dopiero  po pr zeprow adzen iu  
dyskusj i  i oświe t len iu  całej  sprawy.

Referat.
Nast ępn ie  komisja  wys łu cha ł a  r e f e ­

ra tu  pos ła  Dudzińsk iego  o wymie nio­
nym pro j ekc ie  ustawy.

Ubój rytualny —  mówi ł  re f e r en t  —  
polega na tern, że rzezak  os trym nożem 
p rzec ina  a r te r ję ,  t c h a w ic ę  i prze łyk w 
tym celu,  ażeby  uzyskać  do kła dne  wy­
krwawienie  zwierzęcia.  Zad  jako  n iedo  
s ta tecznie  wykrwiony,  uważany  jest  za 
t refny i sp rz ed aw any  jes t  ludności  c h rz e  
ści jańsk iej .

Przepis  t en  był wydany w za m ie rz ­
ch łych  czasach  przez  żydowskiego p ra ­
wodawcę ,  który zauważył  des t rukcyjny  
wpływ krwi na  prz echow yw an ie  mięsa  
w k l imacie  południowym.

Jeże li  — powiada  dalej  —  sz tuka  
przy zarżnięciu  poruszyła s ię lub do r a ­
ny d o s t a ł  s ię  włos,  jeżeli  zwierzę ma 
z ła m a n ą  nogę  lub żebro,  to cała  sz tuka  
uważana  jest  za t refną.  Na to m ia s t  zwie 
rzę  c h o re  na tuberkuły lub wąglik nie 
jes t  t re fne .

Ubój rytualny prócz tego,  że  jest  nie 
h igjeniczny,  jest  an tyhuma ni ta rn y ,  poni e­
waż zwiększa n i ep o t r zebn ie  cierpienie 
zwierzęc ia .

Po  r e f e r a c i e  zabra ła  głos pos Pry 
s to ro wa i uza sad nia ła  swój  wniosek,  o- 
świadcza jąc ,  że us tawa  rzeźna  jest  us ta  
wą h u m a n i t a r n o  gospodarczą .  Dla mnie  
—  mówi ła  p. P ry s to ro wa  —  największe  
znaczenie  ma  s t rona  h u m a n i t a r n a ,  choć  
nie mnie j  ważną jes t  również  obrona  
p r od uc en ta  rolnika  i k o n s u m e n t a  przed 
wyzyskiem pośrednika .  S t w i e r d z a m ,  że 
in ic ja tywa zg łoszenia  us tawy jes t  moja 
i tylko ja po nos zę  za nią od powied z ia l ­
ność.  Nikt  mn ie  nie i n s p i r o w a ł  i nie,  o -  
prócz  względów h u m a n i t a r n o  g o s p o d a r ­
czych nie przyczyni ło się do  jej wnie­
s ien ia  na  Se jm.

Dyskusja.
Wic em in is te r  ks Żongołłowicz :  W 

sprawie  projektu us tawy o uboju  zw ie ­
rząt  m in i s te r  W. R. i O. P.  oświadcz a  
co nas tępuje :

Na pods t awie  tw ie rd zen ia  p r z e d s t a ­
wicieli  rab inów,  zakaz  uboju  ry tua lnego  
zwierzą t  uniemożl iwi łby  spożywania mię  
sa  tych zwierząt ,  gdyż przepisy  religji 
żydowskiej  zakazują  spożywanie  mięsa  
zwierzęcego ,  zab i tego  w sposó b  n ie zgo ­
dny z przepisami  uboju  rytualnego.

Poni ew aż  a r tyk uły  konsty tuc j i  110, 
111, 113, 115 zapewnia ją  s w ob od ę  wy­
znania  i s t oso wa nie  s ię do przepisó w 
religji ,  zakaz uboju ry tua lnego  u n i e m o ­
żliwiłby ży dom  spożywanie  zwierzą t ,  za­
b i tych w inny sposób .

Przeciw ustawie.
Pos.  S o m m e rs te in :  Uchwalen ie  tej  u- 

s tawy będz ie  dla żydów na rus zeni em  ich 
is to tnych przepisów religi jnych,  a z a te m  
mieści  w sobie  n a ru s z e n ie  gwarancy j  
konstytucyjnych ,  swobody sumienia  i 
wyznania.

O h u m a n i t a r n o ś c i  uboju  decyduje

na uka  i fizjologja. M am y wiele orz eczeń  
w tej ma te r j i  p rofesorów fizjologów pol ­
sk ich i innych.  Prof.  Nowa k z Krakowa 
mówi:  „ J e s t  to  naj lepsza,  n a j ła godn ie j ­
sza i na jwięcej  h u m a n i ta rn a  m e to d a  za­
rzynania  zwierzą t .  Mówi się,  iż Polsk a  
jes t  o s ta tn ie m  pa ńs t wem  w Europie ,  któ 
re  nie znios ło  je szcze  uboju  ry tu a lnego .  
Nie zna jduje  to żadnego  oparc ia  fak tycz  
nego.  Po za  N ie mc am i ,  F in landją  i Szwaj  
carją,  n igdz ie  nie jes t  ubój  rytualny znie 
siony.

Z da n ie m  mówc y ludność  żydowska  
płaci  za mi ę so  o wiele droże j niż l u d ­
ność  chrześc i jańska ,  a lbowiem cena  mię  
sa koszernego,  p rzedniego,  j es t  wyższa.  
Z drugiej  s t rony zaś  częśc i  zadnie,  t ref  
ne,  są o wiele lepsze  i pożywniejsze,  
aniżel i  c zę śc i  p rzednie ,  koszerne .

Pos.  Dudziński :  Będz iec i e  więc  j e ­
dli zd rows ze  i l e p s z e  mięso.

Pos  S o m m e r s t e i n :  Ce le m  z b a d a n i a
warunków gospoda rc zych  w noszę  o z a ­
proszen ie  na  pos i edzenie  komisj i  r e p r e ­
z e n ta n tó w  życia go sp od arczeg o ,  zw ła ­
szcza  izb rolniczych,  rzemieś ln iccch ,  
p r zemysło wo- hand low ych i wysłuchania  
ich opinji.

Przewodn icząćy:  Pa n  miał  mo żnoś ć
pos tawienia  wniosku tego  przy powoły­
waniu  r z eczo zn aw có w .  Dzisiaj  uwa żam 
to za c h ę ć  przewlekania  sprawy.

Prz edłożony p ro je k t — z d a n ie m  m ó w ­
cy —  na ru sz a  przepisy  rel igi jne żydów,  
n ie  za ła twia  sprawy pod w zgl ęde m  h u ­
mani ta rnym.  Lu dno ść  ch rześc i jańska  by­
na jmnie j  nie ponosi  kosz tów u t r zym an ia  
gmin wyznaniowych,  ubój  rytua lny nie 
powodu je  drożyzny mięs a .  L u d n o ś ć  ży­
dow ska  nie da  się zgwałcić i zm u s ić  
do  narusz en ia  swych przepisów rel igi j­
nych,  jak iekolwiek będą  losy teg o  p r o ­
jek tu  czy i kiedy s tan i e  s ię  us taw ą i 
wejdz ie  w życie  Olbrzymia  większość  
sp o łeczeń s t w a  żydowskiego nie  ustąpi  
od swoich  przepisów.  Wreszc ie  projek t  
j est  sp r zeczny  z in te re sami  hodowli .  J e ­
s t e m  s ta now czo przeciwny uchwalen iu  
projektu.

W dalszej  dyskus ji  pose ł  Kroebl  o- 
świadczył ,  że nie uważa , by ubój ry tu a l ­
ny był  mniej  okrutny niż n o w oczesne  
sposoby zabijania zwierząt ,  j edn ak  jako 
wierzący ka tol ik szanu je  wierzenia  in ­
nych  religij.

T rzeba  więc dążyć do  za ła twien ia  
sprawy bez  ran ien ia  uczuć  rel igi jnych.  
Mówca jest  sk łonny  do poświęcenia  czę 
ścl wskazań  hum ani ta rnych  na rzecz  u- 
czuć  rel igi jnych.

Pose ł  Bogusz zwróc i ł  s ię  z ape lem  
do  przedstawicie la Min. Rolnic twa  by 
wyjaśnił ,  czy korzyści ,  jakie się osiągnie  
przez  zniesien ie  op ła t  ry tua lnych ,  z r ó w ­
noważą  s traty,  k tóre  pow st aną  wskutek  
powst r zyma nia  s ię  części  ludnośc i  w 
kraju od spożywania  mię sa  i czy w ten  
spos ób  pro jek to wana  us taw a nie odbije 
się u jemn ie  na  skó rze  chłopskie j .

N as t ępnie  zabrał  głos jako r z e c z o ­
znawca  ks. re k to r  Trzec iak,  s t w ie rd z a ­
jąc,  że ubój ry tualny  nie m a  żadnego 
uzasa dni en ia  w prawie  Mojżeszowem,  
ani w Biblji.

W S ta ry m  T e s t a m e n c i e  są wyrażenia:  
„gdy będz iesz  po t r zebow ał  jeść  mięso,

zabij  i z j e d z ”, ale w jaki sposób  zabić 
nie mówi  się.

Kwest ja  ry tua łu  zazębia  się o. kwes t-  
je gos pod a rc ze  i h igjen iczne .  Rzezak 
musi  pośl inić nóż przed zab i jan iem,  a 
po zab ic iu d m u c h a ć  i fukać w płuca  
zwierzęce ,  by poznać  czy koszerne ,  czy 
t re fne .  Z tradycyj  p r zekazanych  w Ta l ­
m udz ie  widać,  że c e l em  uboju  ry tu a ln e ­
go był  zakaz  używania krwi płynąćej  ze 
zwierzęcia .  Ta lm u d  nie  na da je  ubojowi 
ż adne go  rel igi jnego c ha rak t e ru .  Zresz t ą  
sa m a  nazwa t rak ta t u  „ch u l l n ” zawier a­
jącego  przepisy o uboju zwykłe zab i ja ­
nie świeckie  w przec iwstawien iu  do  t rak 
ta tu  „ z e b a c h i m ” (zabi janie  ofiarne) wska 
żuje,  że w owym t r ak tac i e  „chul im"  
n ie  ma  mowy o rel igi jnym charak te rze  
zabi jan ia  zwierząt .

Mówca kończy ape lem,  żeby wszyscy 
ludzie dobre j  woli przyczynil i  s ię  do  
zniesien ia  tego  zabytku  ba rbaryzmu ,  p o ­
c h o d z ą c eg o  z zam ier zch łe j  przesz łośc i .

Po  przemówieniu  ks. Trzec iaka  przed 
s tawic ie l  Min. Rolnictwa  I Reform Ro l ­
nych p. Jab łonow ski  oświadczył ,  że m i ­
n is ters two,  z a in te r e s o w an e  w o rg a n iz a ­
cji rynku mięsnego,  jest  zdania,  że ubój 
rytualny jes t  j edną  z przyczyn zm on opo 
l izowania ob ro tu  m ię s e m  i p rzez  to wy 
s tę puj e  zjawisko obniżki  cen  dla ro ln i­
ka.  Sp ra w a  uboju ry tua lnego  ze s t a n o ­
wiska  rel igi jnego nie na leży do k o m p e ­
tenc j i  Min. Roln ic twe .

Skole i  z ab ra ł  g łos  w c h a rak t e rz e  
rzeczoznawcy  p. Woj tyna ,  p r z e d s ta w i­
ciel  Min. P rzem .  i Handlu oma wia jąc  i s t ­
n ie jący kar tel  rytual is tów,  na k tórym 
na jczęśc ie j  t rac i  rolnic two.

Do op ła t  pobieranych  przy uboju  ry ­
tua lnym m ów ca  nie  przywiązuje w i e l ­
kiej wagi,  gdyż parę mi l jonów w o b ro ­
tach  mi l ja rdowych niewie le  znaczy .  O 
wiele ważniej sze jes t  p rzefo rmow an ie  
rynku,  un iemożl iwione obecni e  przez  
ubój  rytualny,  p rzeformowanie ,  które 
s ię  już dokonało  u na s  w znacznym 
stopniu w ha ndl u  lnnemi  produktami .  
P o  znies ieniu uboju rytua lnego  nastąpią  
oczywiśc ie  pewne  pe r tu rb ac je  na rynku.  
Można je będz ie  usunąć  lub z łagodzić .

Znies ienie  uboju ry tua lnego  jes t  nie 
jedynym,  ale pod s ta wowym w arunk iem 
up or ządko wan ia  rynku mięsne go  urno 
ż liwlającym na s tę p n e  posunięc ia ,  zd ąża ­
jące  do tego  celu.

Pos.  S o m m e r s t e i n  po lemizował  z p. 
Woj tyną i wyrazi ł  pogląd,  że zn iesienie  
uboju  rytua lnego nie wywoła żadnych 
korzyści  d la  ko nsum en tów ,  a spowoduje  
pe r t u rb a c j ę  i zachwianie  na  ca łym ryn­
ku mięsnym.

Pos.  Dratwa: Uważam,  iż nie m o ż e ­
my nad  o św ia dc zen ie m  wicemin is t ra  o- 
światy prze jść  do  porządku.  Chcia łbym 
us łyszeć tu konkre tne  propozycje  u s u ­
nięcia  po dnosz one j  n iedogodnośc i  tej u- 
s tawy z konstytucją.

M em  wątp l iwośc i ,  czy wskazane  jest  
w prow adzenie  zakazu  uboju  ry tua lnego  
w okres ie  kryzysu,  bo może  to spowodo 
wać  zm nie js zeni e  komunikacj i .

P rzew odn ic zący  pos.  Duch;  P r a g n ę  
odpo wiedz ieć  na pierwszą wątpl iwość  co 
do  s ta nowiska  Rządu.  W tej  sprawie  
z w ra c a łe m  się do  p. minist ra  spraw  w e ­
wnęt rznych ,  który oświadczył ,  że Rząd 
n ie  za jmuje  żadnego s ta nowiska  w tej  
sprawie.  Min. Oświa ty  r ó w n ie ż  za jmie
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stanowisko desin teresem ent.  Rzeczoznaw 
ca z ramienia Min. Przem. i Handl. o- 
świadczył, że ubój rytualny stoi na prze 
szkodzie organizacji handlu mięsnego. 
Co do deklaracji p. ministra oświaty w 
sprawie wątpliwości konstytucyjnych, to 
ta rzecz będzie mogła być uwzględnio­
na i uzgodniona.

Ros. Swiatopełk-Mirski uważa, że nie 
wątpliwie w pierwszym okresie zn iesie­
nia uboju rytualnego będą perturbacje 
na rynku, pewne zm niejszenie konsum- 
cji, ale z czasem  rzecz się wyrówna.

Pos Nowicki oświadczył, że projekt 
ustawy o uboju rytualnym nie je s t  wpły 
wem jakiejś agitacji i haseł zew nętrz­
nych, ale ma znaczenie czysto gospo­
darcze.

Pos. Gdula podkreślił, że obecny 
s tan  rzeczy w wysokim stopniu utrudnia 
budowę chłodni mięsnych.

Pos. Krukowski oświadczył, że t rze­
ba rozstrzygnąć sprawę uboju rytualne­
go zgodnie z sumieniem i z życzeniem 
większości narodu polskiego.

Pos. Som m erste in  stwierdził, że ks. 
Źongołłowicz imieniem Min. W. R. i O. 
P. oświadczył, iż nastąpiłby przez znie­
sienie uboju rytualnego naruszenie re l i ­
gijnych praw ludności żydowskiej, praw 
zagwarantowanych konstytucją oraz że 
Min. W. R. i O. P. jest kompetentne w 
kwestji wyjaśnienia postanowień konsty­
tucyjnych w zakresie wyznaniowym. W 
związku z tern pos. Som m ersteim  zwra­
ca uwagę, że będzie to pierwszy w dzie 
jach parlamentu polskiego wypadek przej 
ścia do porządku dziennego przez Sejm 
nad zastrzeżeniami członka Rządu w 
sprawie konstytucji.

W zakończeniu dyskusji zabrał głos 
sprawozdawca pos. Dudziński, prosząc o 
przyjęcie projektu w brzmieniu zgłoszo- 
nem  przez p. Prystorową, z dwoma u- 
zgodniónemi z nią poprawkami.

Wobec wyczerpania listy mówców, 
przystąpiono do głosowania.

Pos dr. Trojan (adwokat ze Stryja): 
W związku z oświadczeniem min. oświa 
ty  1 przedstawiciela ludności żydowskiej, 
że przez uchwalenie projektu ustawy na 
stąpi naruszenie konstytucji, komunikuję, 
że wraz z drugim  przedstawicielem  par­
lam entarnej ukraińskiej reprezentacji 
głosować będę przeciwko projektowi.

Najpierw poddano pod głosowanie 
-wniosek dr. Som m erste łna  o odrzucenie 
projektu.

Za wnioskiem tym opowiedziało się 
trzech posłów, t. j. przedstawiciel lud­
ności żydowskiej i dwóch przedstawi­
cieli ludności ukraińskiej. — Wniosek 
upadł.

Tą samą ilością głosów został odrzu 
eony drugi wniosek pos. Som m erste ina  
o powołanie nowych rzeczoznawców go­
spodarczych.

Przewodniczący pos. Duch s tw ierdza 
przyjęcie projektu ustawy z poprawka­
mi sprawozdawcy posła d-ra Dudziń­
skiego.

Huragan na Podhalu powalił 
3000 drzew w lasach.

NOWY TARG. Niezwykle silny h u ­
ragan ,  k tóry w dn iach  28 i 29 ub. m. 
przeszed ł  nad Podhalem , wyrządził z a ­
rów no  w Z akopanem , jak  najbliższej 
oko licy  zn a czn e  szkody.

U cierpiały g łów nie  lasy g rom adzk ie  
w wielu m ie jscow ościach ,  gdzie  na 
przestrzeni około 450 m orgów  w yłam ał 
h u ra g an  przeszło 3 tysiące  drzew.

W ładze pow ia tow e zarządziły ak c ję  
ra tow niczą. Zwały leśne będ ą  u s u n ię ­
te  przez właścicieli, aby  zabezp ieczyć  
lasy p rzed  zarazką kornika.

fi

„W ojna m oże wybuchnąć
zupełnie nieoczekiwanie"

MOSKWA. S ta lin  udzielił trzy ty­
godniow ego w yw iadu  przedstaw icielo­
wi jednej z agencyj am erykańsk ich .  
Roy Howardowi, w którym  złożył sze ­
reg oświadczeń, m uszących  budzić d u ­
żą refleksję zagranicą .

W pierw szym  rz ę d n e  zasługuje na 
na uw agę  ośw iadczen ie  S ta lina , że 
Unja Sowietów jes t  go tow a w razie 
konieczności prow adzić wojnę z Ja -  
ponją , aby  przeszkodzić jej w zn iw e­
czeniu  n iepodległości m ongolsk ie j  re ­
publiki ludowej, t. zw. Mongolji Z a ­
chodniej.

Na py tan ie  dziennika a m ery k ań ­
skiego, jak zachowa się Unja S o w ie ­
tów  w razie, jeżeli J a p o n ia  zaa taku je  
Mongolję Z ew nętrzną , Stalin o d p o ­
wiedział:

„Jeżeli J a p o n ja  odw aży się za a ta ­
kować m ongolską  republikę  ludową i 
zniweczy jej n iepod leg łość ,  wówczas 
będz iem y musieli tej republice  pośp ie­
szyć z pom ocą . Rząd sowiecki po infor­
m ow ał już odpow iedn io  japońsk iego  
am b asad o ra  w Moskwie.

Na zapytan ie  dziennikarza , czy e-

w e n tu a ln a  próba Ja p o n j i  obsadzen ia  
m iejscowości U łan-Bator (daw niej Urga) 
w Mongolji Zewnętrznej spowodow ało  
by fak tyczną przeciwakcję zb ro jną  R o­
sji, Stalin odpowiedzia ł:  „T a k ”.

P rzechodząc do  spraw  zachodnich, 
dz iennikarz  zapyta ł Stalina, jak  p rzed ­
stawia sobie a tak  niemiecki na Rosję 
sowiecką.

— Historja uczy — odpow iedz ia ł  
Stalin —  że państw o , k tó re  zam ie rza  
prow adzić wojnę z d rug iem  p ań s tw e m , 
n ie  pos iada jącem  z a tak u jący m  w spól­
nych granic, posługu je  się dla urzeczy  
wistnienia sw ego  a taku  trzec iem  p a ń ­
stw em , położonem  pom iędzy  dw om a 
państw am i,  p row adzącem i w ojnę, a 
k tórego  g ran ice  do tyka ją  państw a zaa ­
takow anego . W r. 1918 Nienacy „wy 
pożyczyli” sobie  gran icę  ło tew ską  do  
swej wypraw y na Pe te rsbu rg .  O b ecn ie  
n ie  wiem , jaka granica byłaby na jbar­
dziej odpow iedn ia  dla N iem iec . Sądzę 
jednak , że N iem cy znajdą  naród ,  który 
jest go tow y wypożyczyć im znowu swą 
gran icę .

N aw iązując  do przew idywań nowej

wojny światow ej, dzienikarz zapytał, 
czy da się un iknąć  przyszej wojny 
św iatowej.

S talin  odpow iedzia ł,  że nie m oże 
przewidzieć przyszłego rozwoju w y p a d ­
ków. W ojna  m oże w ybuchnąć zu p e ł­
nie n ieoczekiw anie . Dzisiaj — ośw iad­
czył S talin  —  wojen się przecież nie 
w ypow iada, a le  się je popros tu  z a ­
czy n a”.

Na zapytan ie , gdzie z b ie ra ją  się 
najw iększe groźby w ojenne: na w sch o ­
dzie, czy na zachodzie, Stalin o d p o ­
wiedział, że — jego  zdan iem  — is tn ie  
ją  dwa punkty  zapalne .  J e d e n  leży na 
Dalekim  W schodzie w sferze ja p o ń ­
skiej, d rugi w Europie, w sferze n i e ­
mieckiej. T rudno pow iedzieć, k tóry  z 
nich jes t  groźniejszy, oba s tanow ią  
jednak  n iebezp ieczeństw o  wojny

W obecne j  chwili sy tuacja  na Dale 
kim W schodzie  m oże się łatwo p rz e ­
rzucić do Europy. O znaką tej e w e n ­
tua lnośc i ze s trony  n iem ieckiej  był o- 
s ta tn i  wywiad Adolfa H itlera z przed 
s taw icie lem  „Paris M idi”.

Po wielkiej kiesce Abisyńczyków na północy.
Ofensywa w łoska na froncie południowym. Negus przyjął apel

Ligi Narodów. Żądania Mussoliniego.

8  Film
Dziś i dni nas tępnych! 

N ajw zniośle jszy  fi lm św ia ta l  
W ie lk ie j  myśli!
W ielkie j sztuki!
W ielkiego ar tyzm u!
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H I  I I  I I I  W ielk iego ar tyzm u!
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Film, który w s tr z ą sn ą ł  s e rc am i  
miljonów widzowi

—  Nad p rogram : A k tu a ln o ś c i  F o x a  
i D oda tk i  d ź w ię k o w e  P a ta .  —II

II
iZ uwagi na wzniosły t e m a t  — prosimy 
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Albanja — kolonią włoską.
TIRANA. Onegdaj podpisana została 

konwencja włosko albańska, o której za 
warcie prowadzono rokowania już od 
dłuższego czasu. Konwencja fa likwiduje 
spory, powstałe pomiędzy Rzymem a 
Tiraną w czasie od 1932 r ,  kiedy to 
przerwane zostały wpłaty na rzecz Al- 
banji, przewidziane w trak ta tach  z roku 
1926 i 1927

O becnie rząd włoski wyraża zgodę 
na wznowienie tych wpłat w wysokości 
8 miljonów lirów rocznie. Ze strony 
swej król Ahmed Zogu przyrzeka dopro­
wadzić wkrótce do końca budowę dróg 
1 portu w Durazzo.

Negus przyiął apel pokojowy 
Ligi.

ADDIS ABEBA. Reuter donosi, że
negus przyjął bez żadnych warunków 
apel kom itetu 13 tu do wszczęcia roko­
wań pokojowych. ' Odpowiedź cesarza 
jest krótka i wyraża zgodę na podjęcie 
rokowań pokojowych, o ile prowadzone 
one będą w ram ach Ligi Narodów i w 
duchu paktu Ligi. Jeżeli  natom iast rząd 
włoski s tarać  się będzie uzależnić roko 
wanta lub rozejm od tego, by sankcje 
nie były zaostrzone, to cesarz  nie zgo­
dzi się na rokowania.

Odwrót wojsk ablsyńskich.
Po odwrocie wojsk rasa Imru 4 k o r ­

pus włoski posuwa się naprzód w s t re ­
fie Az Daro, 2 korpus wyciągnął się lu ­
k iem  na linjl Amba-Aradam—Kletza — 
przełęcz Az-Gaga. 3 brygada czarnych 
koszul i jazda tubylcza ścigają cofają­
cego się przeciwnika. Pościg lotniczy 
trwa na całym froncie, a jednocześnie 
rozpoczęły gorączkową działalność na 
okupowanych terytorjach inżynlerja i 
in tendentura .

Armja rasa Imru, podzielona na dwie 
kolumny, cofa się w kierunku przełęczy 
Dembegina i Addi Rassi.

Armja włoska obsadzi obecnie llnję 
rzeki Takazze, jako punkt wyjścia do 
przyszłych operacyj. S traty  Abisyńczy­
ków od połowy stycznia w trzech bit 
wach w Enderta, Tem bienie i Scira 
obliczane są przez Włochów na 35 ty­
sięcy Zabitych i rannych, 1500 wziętych 
do niewoli. 4000 wojowników ablsyńskich 
otoczonych pod Addl-Abbi, trzykrotnie 
próbowało się przebić przez pierścień 
wojsk włoskich poraź pierwszy do Dlb- 
buk, gdzie stracili 500 zabitych, po raz 
drugi na Eda-Marlam, gdzie stracili 800 
zabitych i po raz trzeci znowu na Dlb* 
buk, gdzie znowu ^poległo 500 ludzi. 
Rozbite w trzech bitwach armje ablsyń- 
skle liczyły podobno 120 do 135 tys. 
ludzi Ras Seyum zatrzymał się w jed ­
nej z jaskiń w południowym Tembienie, 
ras Imru, zdołał w otoczeniu kilku p o ­

mocników przejść na drugi brzeg rzeki 
Takazze. Za nim podąża rozproszona 
armja, którą przy forsowaniu rzeki lot­
nicy włoscy prażą z karabinów maszy­
nowych. Przy niektórych przejściach 
przez rzekę leżą jakoby tamy z ciał 
ludzkich. Straty  włoskie obliczane sq 
we wszystkich trzech bitwach na 210 
zabitych I rannych Włosi donoszą, że 
wczoraj w Tembienie ludność złożyła 
akt czołobitności władzom włoskim.

O fe n s y w a  w ł o s k a  n a  p o łu d n iu .
ASMARA. Gen. Grazianł rozpoczął 

na froncie południowym operacje prze­
ciw jedynej nietkniętnej armji abisyń- 
sklej rasa Nasibu, k n u jąc ,a tak  na po- 
cycje, broniące Dżigdżfggi, Harraru i ko 
lei Dżibuti— Addis Abeba.

ADDIS ABEBA. Od kilku dni rząd 
abisyński nie miał żadnych wiadomości 
z kwatery głównej cesarza. Wczoraj 
rząd otrzymał kilka depesz cesarza z 
dnia 28 lutego. Cesarz nie wskazuje, 
gdzie mieści się obecnie kwatera główna.

N e g u s  w z y w a  
c a łą  lu d n o ś ć  d o  b ro n i .

ADDIS ABEBA. Z okazji święta mu
zułmańskiefto Kurban Bajram, odczytano

na zgromadzeniach orędzie cesarza  na 
stępującej treści:

„Wojna dopiero teraz zaczyna się. 
Wszyscy zdolni do noszenia broni, win­
ni udać się  na front dla obrony o jczyz­
ny. Nie wierzcie włoskim opowiada- 
nim o zwycięstwach i stratach, a lb o ­
wiem, gdy Włosi zabiją 2 -eh Abisyńczy­
ków, oświadczają, że znieśli całą dywi­
zję abisyńską” .

Mussolini zażąda od Abisynji 
ustępstw terytorialnych.

LONDYN — Omawiając widoki no 
wej genewskiej inicjatywy pokojowej 
„Daily Telegraph” w uwagach swego 
dobrze poinformowanego korespondenta 
z Genewy przewiduje, że odpowiedź Mu 
ssoliniego będz ie  mniej więcej n a s tę ­
pująca:

Mussolini wyrazi zgodę na rozpoczę­
cie rokowań w sprawie zakończenia wro­
gich działań i na omawianie warunków 
z przedstaw. Abisynji w Genewie, lecz 
stwierdzi, że prowadzenie takich roz 
mów jest tylko możliwe wówczas, jeżeli 
uznane zostanie, że Włochy zatrzymają 
kontrolę nad pewnemi obszaram i Abi­
synji, chociażby pod postacią mandatów. 
Idzie tu przedewszystkiem o obszary 
zdobyte orężnie przez wojska włoskie

Dziś strajk pow szechny
w  przem yśle w łókienniczym .

ŁÓDŹ. W dniu dzisiejszym rozpoczął 
się w łódzkim okręgu strajk  pow szech­
ny w przemyśle włókienniczym.

O ile dotychczas strajkowały tylko 
te  fabryki, które nie podpisały, względ­
nie nie honorowały umowy zbiorowej, 
to dziś stanęły wszystkie fabryki włó­
kiennicze.

Jes t  to znamienne, gdyż obecnie pa­
nuje w przemyśle tym „pełna konjunktu 
r a ” i większość fabryk pracuje przez 
6 dni w tygodniu. C ałkow ite  unierucho­
mienie zakładów może przynieść prze­
mysłowcom poważne straty.

Wczoraj strajk objął 50 proc. całego 
przemysłu włókienniczego. Oprócz kilku 
dziesięciu średnich i mniejszych zakła­
dów unieruchomiony został cały szereg 
większych fabryk.

Według obliczeń strajk objął około 
300 zakładów fabrycznych. W ciągu 
czwartku przed południem strajkowało 
w Łodzi według obliczeń urzędowych 
24.000 robotników.

W okręgu łódzkim strajk również roz 
szerzył się. W Tomaszowie Mazowiec­
kim we czwartek unieruchomione zosta­
ły wszystkie większe zakłady fabryczne 
W Pabjanicach strajk  objął większe za ­
kłady.

Ilość strajkujących wzrosła znacznie. 
Również w Rudzie Pabjanickiej strajk 
rozszerzył się. W Konstantynowie, gdzie 
znajdują się wyłącznie małe fabryki, ca 
ły przemysł został unieruchomiony.

Ogółem w Łodzi i okręgu ilość straj 
kujących we czwartek wzrosła do 50 
tysięcy.

I  Kino „LUNA” Im---------- —--------------w
^  Dziś i dn i  następnych! ^
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Emigranci polscy w  Belgii 
u min. Becka.

BRUKSELA.  — Wczora j  p. min is te r  
Beęk  przy ją ł  w pose ls tw ie  po lsk iem 
przeds tawic ie l i  w y cho dź tw a  polsk iego  w 
Belgii  i w ks ięstwie Lu ks em b u rsk ie m .

Uroczys t ość  ta .  w k tóre j  wzię ło  u- 
dz ia ł  p rzesz ło  150 de le ga tó w  ze wszyst  
kich ś rodowisk ,  w t e m  60 d e l ega tó w  or* 
ganizacyj  rob otn iczych  e m ig ra nc k ic h ,  
s t a ła  s ię okazją do gorące j  i w z ru s z a ją ­
cej m a n i f e s t ac j i  p rzywiązania  w y c h o d ź ­
twa  polskiego do macierzy.

Po  p rz e m ó w ie n ia c h  pose ł  R- P.  J a c ­
kowski  p o d e jm o w a ł  zebranych  p r z e d s t a ­
wiciel i  wychod źtw a polsk iego he rb a tk ą .

Nie przyznano  ulg kolejow ych 
p racow nikom  sam o rządow ym .

W ARS ZAWA.  S e j m o w a  k o m i s j a  a d ­
m i n i s t r a c y j n o  - s a m o r z ą d o w a  przyjęła 
w t r z e c i e m  c z y t a n i u  p ro je k t  u s t a w y  o- 
s ł u ż b i e  w s a m o r z ą d z i e  t e r y t o r j a l n y m .  
Do  p r o j e k t u  t e g o  w p r o w a d z o n o  sz e re g  
z m i a n  rta n ie k o r z y ś ć  p r a c o w n i k ó w  s a ­
m o r z ą d o w y c h ,  w p o r ó w n a n i u  z p r o j e k ­
t e m ,  u c h w a l o n y m  w d r u g i e m  c z y t a ­
niu.

M ię dzy  i n n e m i  k o m is ja  n ie  przy ję ła  
p o p ra w k i ,  d o t y c z ą c e j  p r z y z n a n ia  p r a ­
c o w n i k o m  s a m o r z ą d o w y m  zniżek  w o- 
p ła ta c h  za p rze j azd  ko le ja m i  p a ń s t w o -  
w e m i  or az  ulg w o p ł a t a c h  w u z d r o ­
w is k a c h  p a ń s t w o w y c h .

□ c h w a l o n a  j e d n o g ł o ś n i e  przez  k o ­
m is ję  r ez o l uc j a  brzmi ;

„ S e j m  w z y w a  Rząd  do  s k a s o w a n i a  
w s z e lk ic h  ulg w o p ł a t a c h  za p r zew ó z  
o s ó b  ko le ja m i  p a ń s t w o w e m i ,  a w zwią 
zku  z t e m  do  o b n iż e n ia  o g ó ln e j  ta ryfy  
o s o b o w e j .  J e ż e l i  s ię ok a ż e ,  że  s k a s o ­
w a n i e  ulg k o le jo w y c h  w y m a g a  z m i a n  
o b o w i ą z u j ą c y c h  przep isó w,  S e j m  w z y ­
w a  Rząd d o  pr zedł ożen ia  S e jm o w i  o d ­
p o w i e d n i e g o  p r o j e k t u  u s t a w y ” .

Dar dla w o jska  polsk iego.
BRUKSELA.  ( j e n e r a ł  b a r o n  W ah is  

pr zyb ył  wczora j  do  p o s e l s t w a  i w r ę ­
czył  p. m in is t r o w i  Be cko wi  s z e r e g  
w s p a n i a l e  w y k o n a n y c h  fo to g ra f i j  w i d o ­
ków  i z a b y t k ó w  h is to ryc zny ch  Belgj i ,  
w y k o n a n y c h  przez  lo tn ik ó w  be lgi j sk ich.  
G en .  W ah is ,  w s p o m i n a j ą c  ze w z r u s z e ­
n i e m  g o ś c i n n o ś ć ,  j ak ie j  d o z n a ł  o d  woj 
s k a  po l sk ie g o  w ub.  roku ,  gd y  przybył  
d o  Polski  j a k o  p rzeds ta wi c i e l  a rmj i  
be lg i j sk ie j  w a m b a s a d z i e  n a d z w y c z a j ­
ne j  m in is t r a  M axa ,  prosi ł  p. m in is t r a  
B e c k a  o ł a s k a w e  p r z e k a z a n i e  tych  d a ­
rów o d d z i a ł o m  woj sk a  po lsk ie go ,  k t ó ­
rych  by ł  go śc i e m .

Hirota tw orzy  rząd w  Japonji.
T O K J O .  —  B. min is te r  spraw z a ­

gran icznych  Hirota o t rzym ał  m is ję  u- 
tw orzenla  gabine tu .

Powo łan ie  min.  Hiroty na s t a n o w i ­
sko premje ra  ma n iewątp l iwie  na celu 
us pokojen ie  światowej opinjj co do c e ­
lów japońskiej  no lńyki  zaęrranfcmwi sne 
c jalnie wobe c  Z. S  R. R., gdz ie  Hirota 
przed  ob jęc ie m teki min is t ra  spraw z a ­
gr an icz nyc h  był  a m b a s a d o r e m ,  przyczy­
n ia jąc się w z n a c z n y m  s topniu  do  po­
prawy s t o su n k ó w  obu krajów.

Na s tano wisko  min is t ra  spraw z a g r a ­
n icznyc h  powołany  zos ta ł  a m b a s a d o r  j a ­
poński  w Rzymie  Dzigeru Josz ida .

G e n e r a ł  T e r a u c z  mianowany z o s ta ł  
m i n i s t r e m  wojny.

M ;n is t e r  wojny przyjął  dym is j ę  g e ­
nera łów Hayasz i  i Mazaki ,  ponoszących 
m o ra ln ą  od po w iedz ia lno ść  za incydenty  
z dn. 26 lutego.

Nawet Nowa Z elandia  zbroi się.
WELLINTON.  Siły lo tn icze  Nowej  

Ze landj i  ma ją  być powiększone .  Rząd 
uw aża ,  że u trzymywanie  si lnej  floty na  
w o d a c h  now ozelandzkich  z punktu  wi ­
dzenia  f i nansowego nie  jes t  ani p raktycz 
ne,  ani poż ądane .  Po za te m ,  uważa ją  tu, 
że tego  rodza ju  polityka ze względu na 
odo sobn ie n ie  do mi njum  jest  n i ewłaśc iwa  
i że obrona  powie t rzna  będz ie  bardziej  
celowa.  Rząd nowozelandzki j es t  z w o ­
lennik iem współpracy  z Aus t ra l ią .

P a k t  francusko-sow iecki.
PARYŻ. — Komis ja  sor. z a g r a n i c z ­

nych sena tu  u c hw a l i ł a  19 g łosami  p r z e ­
c iwko 4 przy c z t e r e c h  ws t r zy m uj ących  
s ię  od  g łosowania ,  ra tyf ikację paktu 
f r ancusk o  sow ieckiego .

P ra w d o p o d o b n ie  projekt  wejdz ie na 
p le n u m  se n a tu  12 marca .
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Likwidacja terorystycznej grupy  0.  N, R,
w Warszawie.

WARSZAWA. Warszawskie  władze  
bezp ie cze ńs tw a  zl ikwidowały po przepro  
wadzen iu  wywiadu i obserwacj i  t e rorys ty-  
czną  grupę  ONR.  Grupa  ta p rzygotowy­
wała  szeroko  zakrojoną akc ję  terorysty-  
cz n o -b o m b o w ą  w Warszawie.  Akcja ta, 
zos t a ł a  spa ra l iżowana  w zarodku.

Prz ep ro wad zo no  m nós t w o rewizyj i 
k i lkadz iesiąt  a re sz tow ań,  k tóre  doprowa 
dziły do l ikwidacj i  ca łej  grupy dywersyj 
nej.  W czas ie  rewizj i  zna lez iono u po­
szczególnych  cz łonków du że  i lości ma-  
te r ja łów o wielkiej  si le wybuchowej.

Aresz towano przesz ło  60 osób ,  z któ 
rych  40 pos tawiono  w s t an  oskarżenia .

Akcja c a ł a  p lanowana  była na b a r ­
dzo szeroką  skalę.  Miała ona  r o z p o ­
cząć  się po se rj i  z ama chów ,  jakie były 
d o k onane  na prowincj i .

Na  czele a resz towanej  grupy dywer  
syjnej  ONR. stoli we d le  oska rżen ia  s t u ­
denc i  Je rzy  Korycki ,  T a d e u s z  Kozerski

Zdemaskowany
zastrzelił piękną

PARYŻ.  W ko ła ch  emigracj i  ros y j ­
skiej w Paryżu  wielką sensa c ję  wywoł a­
ło  a re sz to w an ie  hr .  Popowa,  byłego of i ­
c e r a  gwardj i  cesarsk ie j ,  pod z a rz u te m  
z a m ordo w an ia  pięknośc i  kaukaskiej  Ko- 
chas i dze .

Popow,  tak, jak wielu em ig ran tó w 
rosyjskich,  był w Paryżu f s z o fe r e m  ta k ­
sówko wy m i żył  w nędzy.

Od p ew ne go  czasu  jednak  zaczęło  
mu  się pode j r zan i e  powodzić .  N i e d a w ­
no t e m u  sp rz eda ł  swoją  taksówkę i w y ­
je cha ł  do Boulogne  sur Mer, gdzie wy ­
najął  luksusowe mieszkanie .  Zrodz i ło  to 
wśród  emigra n tów  podej rzenie ,  iż pozo-

Ju l jan Nowakowski  i Feliks Mierze jew 
ski.

Ś ledztwo u jawni ło  bardzo  m roc zne  
kulisy dz ia łalnośc i  tej grupy.  S t w i e r d z o ­
no,  że do tej roboty wywrotowej werbo  
wano mę ty  społeczne .  Wśród  os ób  a r e ­
sz to wan ych  w związku z tą l ikwidacją 
zna jdu ją  s ię  typy z p o dz ie m nego  świa ta  
Warszawy.

Teroryśc i  werbowali  cz łonków w d o ­
m a c h  noc legowych,  w p rz y tu łk a c h  i 
wśród  k h je n tó w  towarzys tw f i lan t rop i j ­
nych.

Jak  dalej  s twierdzono,  do  pracy p a r ­
tyjnej  i organizacyjnej  w e r b o w a n o  ko m ­
ple tnych  ana l fabe tów  i ana l fabe tk i ,  przy 
c z e m  na jwięce j  dało s ię  przyc iągnąć  
cz łonków z pośród  s łużby domowej .  
Wszyscy a r esz towani  pozos tawieni  zos ta  
11 w stan  oska rżenia  z art  165 i 167 
k. k. Wobec  a r e s z to w a n y ch  za s to sowano 
ar esz t  bezwzględny.

szpieg sowiecki
agentkę wywiadu.

s t a j e  on na s łużbie  szp iegowskie j  Sowie  
tów.

Z adan ie  wybadan ia  t a je m ni czych  źró 
deł ,  zaopa t ru jących  Po powa  w p ien iądze ,  
powierzono  Kochss idze .  Zna ła  ona P o ­
powa już dawnie j ,  to też n i e t r u d n o  b y ­
ło jej zbliżvć się do  niego.  Pr z e d  kilku 
dn iami  uda ło  jej s ię d o s t a ć  do biurka 
Popowa,  gdz ie  zna laz ła  dokumenty ,  
s t w ier dza j ące ,  że pozos ta je  on w kon 
takc ie  z pewnym f r ancuskim pos łem k o ­
munis ty cznym i u r zędn ik ie m  a m b a s a d y  
sowieckie j  w Paryżu .  Po pow  zas ta ł  p ię ­
kną Gruz inkę  przez  p lo ndrowanlu  b iur ­
ka i, nie namyśla jąc  s ię  wiele,  z a s t r z e ­
lił ją.

K R O M
KAL£N8ARZYI£

S o b o ta  7 m arca ,  f  S .  dz., T o m a sz a  z Alrw. 
W ic h ó d  atońoa o g. 6,11. Zaoiaód o g. 17.26.

Mocne dyłory aptek.
W  nocy  z p ią tku  na sobotę: II  A leja, 

O s ta tn i  Grosz,
W  nocy  z so b o ty  na  n ie d z ie la :  I A leja ,  

W ie lu ń sk a .

Z Ubezpleczalnl Społeczne] w 
Częstochowie. W ty c h  d n i a c h  w □ -  
b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z n e j  o d b y ł o  się z e ­
b r a n i e  w sz ys tk i ch  lekarzy  Ubezp iecza l -  
ni z u d z i a ł e m  dyr .  U b e z p i e c z a l n i  T o ­
m a s z e w s k i e g o  i n o w o m i a n o w a n e g o  n a ­
c z e l n e g o  l e k a r z a  dr .  A l e k s a n d r a  Halia.

N a c z e l n y  lekarz,  p r z e d s t a w i o n y  
p r z e z  p. dyr .  ogółowi  lekarzy ,  p r a c u j ą ­
cych  w U b e z p ie c za ln i  S p o ł e c z n e j ,  
w s t ę p n y m  b o j e m  z d o b y ł  s y m p a t j ę 1 
s w y c h  k o l e g ó w  — p o d w ł a d n y c h ,  
p r z y rz e k a ją c  im ja k n a jb a rd z ie j  t r o s k l i ­
we  i życz l iwe  u s t o s u n k o w a n i e  się do 
ich p o t r z e b  i wsze lk ie  moż l iw e  u ła tw ię  
n ia  w ich ciężkiej  i o d p o w i e d z i a l n e j  
p r a c y .

W y r a z e m  t e g o  s y m p a t y c z n e g o  k u r ­
su  s t a n ą  się n i e b a w e m  z m i a n y  g r a n i c  
o b w o d ó w  leka rs k ic h ,  id ą c e  po  linji i n ­
t e r e s ó w  z a r ó w n o  u b e z p i e c z o n y c h ,  j ak  
i l ekarzy .

P r a k t y k a  b o w i e m  w y k a z a ła ,  że  n i e ­
k tórzy  l e k a r z e  r e jo n o w i  np.  na  Częs to-  
c h d w c e ,  Ost .  G r o s z u  i Z a w o d z i u  o b a r ­
czeni  są n a d m i a r e m  prcay .  To  t e i  
p r z e d e w s z y s t k i e m  te  o b w o d y  z o s t a n ą  
z m n i e j s z o n e  i n n e  zaś o d p o w i e d n i o  
z w i ę k s z o n e .

Podatki,  p ła tne  w marcu. W m a r
cu  b. r. p ł a t n e  są  p o d a t k i  n a s t ę p u j ą c e :

d o  25 m a r c a  —  za l iczka m i e s i ę c z ­
na  na  p o d a t e k  p r z e m y s ł o w y  o d  ob ro tu  
za r o k  1936, w w y so k o śc i  p o d a t k u  
p r z y p a d a j ą c e g o  od  o b r o tu ,  o s i ą g n i ę t e g o  
w lu t y m  przez  w szy s tk ie  p rz e d s ię b io r  
s t w a  o b o w i ą z a n e  d o  p u b l i c z n e g o  o g ł a ­
sz a n i a  s p r a w o z d a ń  o swych o p e r a c j a c h  
lub  do  s k ł a d a n i a  s p r a w o z d a ń  do  za 
t w ie r d z e n ia ,  a z innyc h  p r z e d s ię b io r s tw  
—  przez p r z e d s i ę b i o r s t w a  h a n d l o w e  i 
i II k a te g o r j i  o raz  p r z e m y s ł o w e  I —  V 
k a t e g o r j i ,  p r o w a d z ą c e  p r a w i d ł o w e  księ 
gi h a n d lo w e ;

d o  1 k w ie tn ia  —  p r z e d p ł a t a  n a  po 
d a t e k  d o c h o d o w y  na rok  1936, p rzez  
o s o b y  f i zyczne  i sp adk i  w a k u j ą c e ,  pro

Mamusiu, 
musisz , 
p ra c
Radionem

I

w a d z ą c e  p r a w i d ł o w e  księg i h a n d l o w e  
lub  g o s p o d a r c z e ;

do  7 m a r c a  — p o d a t e k  d o c h o d o w y  
od  u p o s a ż e ń ,  e m e r y t u r  i w y n a g r o d z e ń  
za n a j e m n ą  pracę ,  w y p ł a c o n y c h  przez  
s ł u ż b o d a w c ę  w l u t y m  1936 r.

P o n a d t o  p ła tn e  są w m a r c u  za le g ło ­
ści o d r o c z o n e  lub  r o z ł o ż o n e  na  ra ty  z 
t e r m i n e m  pł a tn o śc i  w t y m  m i e s i ą c u  
o r a z  p o d a t k i ,  na  k tó r e  p ła tn icy  o t r z y ­
mal i  n a k a z y  p ł a tn ic z e  z t e r m i n e m  p ł a ­
tno śc i  r ó w n i e ż  w t y m  m i e s i ą c u .

Opieka nad dzieckiem kobie ty  
pracującej.  S p r a w a ,  żywo i n t e r e s u j ą  
ca l i czne w a r s tw y  k lasy  p racu jące j ,  a 
p r z e d e w s z y s t k i e m  r o b o t n i c e  ma tk i ,  k t ó ­
r y m  w a r u n k i  pracy  n ie  p o zw a la j ą  o d ­
d a ć  s ię  w całej  pe łni  s z c z y t n y m  ob o 
w i ą z k o m ,  w y n ik a ją c y m  z m a c i e r z y ń ­
s twa ,  p o ś w i ę c i ć  dz ie cku  tyle czasu ,  z a ­
c h o d ó w  i t roski ,  i l eby chc i a ło  k o c h a j ą  
ce  s e r c e  m a t c z y n e .

A wsKutek  t e g o ,  że k o b i e t y  p r a c u  
j ą c e  z a w o d o w o  p o z a  d o m e m  nie  m o ­
gą  n a l e ż y c ie  o p i e k o w a ć  się s w e m i  nie  
m o w l ę t a m i ,  ś m i e r t e l n o ś ć  n i e m o w l ą t  
j e s t  zn a c z n a .  U s t a w a  z dn ia  2 | VII 
1924 r. o o c h r o n i e  p ra cy  kobie t  na k ła  
d a  n a  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  z a t r u d n i a j ą c e  
p o w y ż e j  100 k o bi e t ,  o b o w i ą z e k  u t r z y ­
m a n i a  p l a c ó w e k  opiek i  nad  d z ie ć m i  
tych  kobie t .

W Polsce  przy z a k ł a d a c h  p r a c y  i st ­
n ie je  ok o ło  100 p la c ó w e k  o p i e k i  n a d  
d z i e c k i e m  kob ie ty  pr acujące j ,  k tó re  to 
p lacówki  m a j ą  za z a d a n i e  d a w a ć  dz ie  
c i o m  o d p o w i e d n i e  ś rodki  d o żyw iani a ,  
wyprawki ,  op ie k ę  l e k a r s k ą  i o p i e k ę  hi ­
g ie n i s t e k ,  o d w i e d z a j ą c y c h  dz ieci  w 
d o m u .

Na t e r e n ie  C z ę s t o c h o w y ,  p o s i a d a j ą  
cej  sze reg  fabryk ,  z a t r u d n ia j ą cy c h  znacz  
n ą  l i czbę ko b ie t  p l a c ó w e k  ty ch  do ty ch  
czas  nie za ło żo no.  J e d n a k ż e  n a s k u -  
te k  wzno w io ne j  akcji  Min.  Opi ek i  Społ.  
i inspekc j i  p ra cy  t a k ż e  i m ie j s c o w e  
fabryki  w łó k ie n n ic z e  w na jb l iższym 
cz a s i e  m a ją  z o r g a n i z o w a ć  w s p ó l n ą  lo t ­
ną  s t ac j ę  dla  n i e m o w l ą t  sw o ich  r o b o t  
nic, k tór e j  p r o w a d z e n i e  p r a w d o p o d o b  
n ie  p o w i e r z o n e  z o s t a n i e  Zarządowi  
M ie js k ie m u .

W tyc h  d n ia c h  w s p r a w i e  tej  p rzed  
s tawic i e l e  p r z e m y s ł u  w o s o b a c h  p r e z e ­
sa  Tow.  P rz e m y s ło w c ó w  Okr .  Częs t .

d y r e k t o r a  d e  H a g e n a ,  d y r e k t o r a  t e g o ż  
T o w a rz y s tw a  ppłk.  Z d a n o w i c z a  i i n n y c h  
o raz  i n s p e k t o r k i  p r a c y  Pa w e ls k i e j  o d  
byli w tej s p r a w i e  d łu ższą  k o n f e r e n c ję  
z prez.  M ack iew ic zem .

O ile s ię  nie m y l i m y ,  w C z ę s to c h o  
wie  z n a j d u j e  s ię 7 fabryk ,  z a t r u d n i a j ą  
c y c h  p o n a d  100 ro b o tn ic  a m iano w ic ie  
C z ę s t o c h o w i a n k a ,  M ot tó w ,  Pe l t ze rów,  
S t r a d o m ,  W ar t a ,  G n a s y e ń s k a  M a n u f a k ­
t u r a  i F a b r y k a  K apelusz y .

Ograniczenie wzywania  In te re ­
san tó w  do urzędów. Mini s te r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  w y d a ł  z a r z ą d z e n i e  w 
sp ra w ie  o g r a n i c z e n i a  w z y w a n i a  o s ó b  
d o  u rz ę d ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h .  W z a ­
r z ą d z e n i u  t e m  p o d k r e ś lo n o ,  że w z y w a ­
nie  lu d n o ś c i  do  ur zęd ó w ,  c e l e m  złoże 
n ia  w y j a ś n i e ń  lu b  z e z n a ń ,  s t a n o w ić  
m o ż e  cz ę s to  d u ż ą  t r u d n o ś ć ,  zw ła s z c z a  
gdy  m ie j s c e  z a m i e s z k a n i a  w e z w a n e g o  
z n a j d u j e  s ię  d o ś ć  d a l e k o  od  s i e d z ib y  
u rz ę d u .  D la te g o  t e ż  o s o b i s t e  s t a w i e n ­
n ic tw o  o s ó b  d l a  u d z ie le n i a  w y ja ś n i e ń  
p o w i n n o  b yć  o g r a n i c z o n e  tylko  d o  w y ­
p a d k ó w ,  gdy  b ę d z i e  o n o  k o n i e c z n e  ze 
w z g l ę d u  na w y j ą t k o w o  w a ż n y  i n t e r e s  
p u b l ic z n y .

Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
Dziś  w p ią tek i codz ien i e  o godz.  

20-ej- F odora  „ M a t u r a ”, która na prem-  
je rze  dozna ła  en tuz ja s ty czneg o  przyjęcia 
przy sz cze ln i e  wypełn ione j  widowni,  z 
w y s tę p e m  gościnnym o. Jan iny  Bies ' a-  
desk ie j ,  przy wspó łudz ia le  po : Zaręb iń-  
skiej,  S tanis ławskie j ,  Święcickiej ,  T o m a ­
szewskie j ,  Dobrowolskiego,  Kwasków 
skiego,  Bończy,  Wybrańskiego,  Janoty ,  
Pr ze radzki eg o  i Mala tyńskiego.

Oprawa dekoracyjna  J a n a  Rybkow- 
skiego.  Reżyser ja  S tan is ł awa Kweskow-  
sk iezo .

W so bo tę ,  o godz.  17 ej n ie o d w o ła l ­
n ie  poraź  os ta tn i  w sezoni e  znakomi ta  
ko m ed ja  Bus F e k e t e  „Trafika  pani  g e ­
n e ra ło w e j" .

W niedz ie lę  o godz .  15 30 i 17.45 
pe łna  h u m o ru  i kap i ta lnych sytuacvj  
ko m edj a  S c h u r e k ’a „Muzyka na u l icy”

P r zedsp rz edaż  bi le tów na powyższe 
widowiska w f irmie  B Kruszyńska,  Ale­
ja 23, o raz  w kasie te a t r u  so b o tę  od 
godz .  16 ej, a w n iedzie lę  od  godz.  
11 ej rano.

Z dziecinnego balu kos t jumowe
go. W e  wtorek- dn .  25 lu te g o ,  a więc  
w „ O s t a t k i ” w lokaki  Szko ły  Powsz.  
p rzy  g im n .  S ł o w a c k i e g o  od by ł  s ię  bal  
k o s t j u m o w y  dz ie c in n y ,  u r z ą d z o n y  s t a ­
r a n i e m  Z j e d n o c z o n y c h  P a t r o n a t ó w  t e j ­
że szkoły .

Przy d ź w i ę k a c h  m uzyk i  przed  o c z a ­
m i  rodz iców,  z a p r o s z o n y c h  gości", o raz  
pa ń  n a u c z y c i e l e k ,  p rzewi ja ł  s ię b a r w ­
ny  k o r o w ó d  p i ę k n y c h  i p o m y s ł o w y c h  
k o s t j u m ó w  dz ie c in n y c h .  Z a b a w a  o d b y ­
wała  s ię  w t r zech  sa l a c h ,  dz iec i  m ia ły  
więc  m o ż n o ś ć  n i e ty lk o  t a ń c z y ć ,  bawiły 
s ię  t a k ż e  w r ó ż n e  gry  p o d  k i e r u n k i e m  
p a ń  w y c h o w a w c z y ń .

W c z a s i e  krótkiej  p r z e rw y  dzieci  zja 
dły p o d w i e c z o r e k  w sali j a d a ln e j ,  n a ­
s t ę p n i e  ki lka pa r  w y k o n a ł o  p i ę k n e g o  
m a z u r a  p o d  o s o b i s t y m  k i e r u n k i e m  p. 
Mi zu kow ej .  Dz'ieci bawiły się oc h o c z o  
kilka god z in  a b łyszczące i sz częś l iw e  
o c z ę t a  ich s p o g l ą d a j ą c e  z p o d  m a s e ­
c z e k  ś w i a d c z y ł y  o t e m ,  że są z a d o w o  
lon e  a w ięc  z a b a w a  u d a ł a  s ię  Z a z n a ­
czyć t r z e b a ,  że m a s e c z k i  r ó ż n o b a r w n e  
i b a rd z o  p o m y s ł o w e  czap e cz k i  w y k o n a ­
ne  zosta ły  o r a c o w i t e m i  r ączka m i  u c z e ­
nie g i m n .  S ł o w a c k ie g o .  b

i m h m m

Składajcie o fiary na N aczelny  
Kom itet Uczczenia Pam ięci M arsza ł ­
ka y ,  P iłsudskiego konto P.KO. 1313 .
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Delegacja bezrobotnych
u prezydenta miasta Mackiewicza.

Wycieczka szko ły  podoficerskiej  
Z Poznania  W dniu dz is ie j szym w go 
dż inach  ra nny ch  przybyła  do C z ę s t o c h o ­
wy wycieczka  wychowanków szkoły  pod 
of icersk iej  14 dywizji  p iechoty  z P o z n a ­
nia z do wó dc ę  szkoły kpt .  B a r t o s z e w i ­
c z e m  na czele.

Wycieczce,  której  z r am ie ni a  Z a r z ą ­
du Mie jskiego towarzyszy  nacze ln i k  wy­
dz ia łu  oświaty i kul tury,  prof.  Boles ław 
S ta ła  zwiedz i ł a  już J a s n ą  Gór ^ ,  opr ow a 
dzana  przez O. Kus to sza ,  a n a s tę pn ie  
uda ła  s ię  na  zw ie dz eni e  miasta.

W’ go dz in ach  popoł udniowych s y m ­
patyczni  gośc ie ,  odbywa jący  o becn ie  po 
dróż  po kra ju ,  opuszcza ją  n a s z e  mias to .

Nemomianowani  powołani będą 
na  ćwiczenia.  Pa n  P r e z y d e n t  R P. 
pod pis a ł  l is tę  aw a n só w  w wojsku.

300  podcho rążyc h  rezerwy,  abso lwen 
tów szkół  wojskowych dla uczniów z 
c e n z u s e m  mia no wano  podporuczn ika mi .  
Wszyscy no w om ian ow an l  podpor ucznic y  
powołani  będą  w roku b ie żącym na  
ćwiczenia .

Pospieszne  przesyłk i  pocztowe.
Mowa ta ryf a  p o c z t o w a  Poz .  17 i 33, 
o b o w i ą z u j ą c a  o d  1 s t y c z n i a  1930 r., 
rozszerzy ła  na t e r e n  c a ł e g o  p a ń s t w a  
p o ś p i e s z n e  d o r ę c z a n i e  pr z e sy ł e k  l is to­
wych i p a c z e k  w z a m i e j s c o w y m  obsza  
rze p o c z t o w y m  p o d c z a s  gdy d o t y c h ­
c zas  ś w i a d c z e n i e  to  i s tn i a ło  tylko na  
o b s z a r z e  w o je w ó d z tw :  p o z n a ń s k i e g o ,
p o m o r s k i e g o  i g ó r n o ś lą s k i e j  części  woj.  
ś lą s k i e g o .

Wylosowane bony Funduszu In 
westycyjnego.  Wylosowane  zosta ły 
do  um orz en ia  bony F un du sz u  Inwesty- 
cyjnego ozna czon e  nu m e ra m i :  3538
12083 19634 21139 22920 34122 38508 
we wszystkich 10-ciu se r ja ch  wypusz­
czonych  na  pods tawie  rozporządzenia  
Minis te rs twa  S ka rbu  z dnia 10 l is topada  
1933 roku.

Wylosowane  bony wykupywane  są w 
kasach  skarbowych  po 100 z ło tych za 
bon 25-złotowy.

Byle raz w życiu najeść się do- 
sy ta .  14-letni  L u c j a n  Ale ks iń sk i ,  s i e ­
ro ta  bez m a t k i  i o jca ,  m a t k a  b o w i e m  
m ł o d o  g o  o d u m a r ł a ,  a o jc iec  z a m i e ­
s z k u j e  w d a l e k i e m  w o je w ó d z tw ie  kr e-  
s o w e m ,  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  z n a j d o ­
wał się w n a d  wyraz  k r y t y c z n e j  s y t u a  
cji.

Dla  g ł o d u j ą c e g o  c h ło p c a  p r z e d m i o ­
t e m  g o r ą c z k o w y c h  m a r z e ń  b y ło  to,  aby  
choc ia ż  r a z  na jeś ć  się się do sy ta ,  i to 
n ie  c h l e b a ,  a c z e g o ś  l e p s z e g o  i w s m a ­
ku  sz la c h e tn ie j s z e g o .

J a k  d ł u g o  krążył  o n  p o d  o k n a m i  
s k l e p u  s p o ż y w c z e g o  S a b i n y  Kija w Ka 
wodrzy Dolne j ,  d e l e k t u j ą c  się w id o k i e m  
w y s t a w i o n y c h  c ia s te k ,  o te rn mi lczą  
a k ta  s pr aw y.  W reszc i e  z d e c y d o w a ł  się 
wej ść  d o  s k le p u  i widząc,  że  n i k o g o  
t a m  n ie m a ,  po rw ał  15 c i a s t e k  i z peł  
n e t n i  u p r a g n i o n e j  s ło d y c z y  u s t a m i  sk ie  
rował  s ię ku  wyjśc iu

Lecz w tej  chwil i  j a k a ś  b r u t a l n a  
d ło ń  schwyc i ła  go za ko łn ie r z  i p r z y ­
wo ła ła  go do  rzeczywis tośc i .  Wczora j  
c h ł o p a k  s t a n ą ł  p r z e d  s ą d e m  i sę dz ia  
b io rą c  pod  u w a g ę  ok o l ic zn ośc i  i m o ­
t y w y  kr ad z ie ż y  p o p r z e s t a ł  na  u d z i e l e ­
n iu o s k a r ż o n e m u  n a g a n y .

Dziś odczyt M Choromańsklego.
Dziś w p ią te k  o godz .  9 ej w i e c z o r e m  
w lokalu  K lu bu  L i n g w is ty c z n e g o  przy 
ul. P i ł s u d s k ie g o  11 o d b ę d z i e  sie w i e ­
czó r  a u to r s k i  Mich a ła  C h o r o m a ń s k i e -  
go .  j e d n e g o  z n a jg ło śn ie j s zyc h  i n a j ­
bardziej  u t a l e n t o w a n y c h  p isarzy  m ł o d ­
szej  gene ra c j i ,  a u t o r a  s łynn e j  już  „Me 
d y c y n y  i Z a z d r o ś c i ” i wie lu  innych  u- 
tw o r ó w  w y ró żni a j ących  s i ę  g ł ę b i ą  p s y ­
ch o lo g ic z n e g o  sp o j r z e n ia  w t a j e m n i c z e  
p r z e p a ś c i e  du sz y  ludzkie j .

C h o r o m a ń s k i  dziś w i e c z o r e m  p o ­
dziel i  s ię  ze s ł u c h a c z a m i  w y j ą t k a m i  
z s w e g o  n a j n o w s z e g o  u t w o r u  p t. „Mąż 
B o l e ś c i ”.

Wykrycie sprawców kradzieży.
Do mieszkania  p. Py t lawskiego  przy ul. 
Dąbrowskiego  30 dostal i  s ię przed  kilku 
d ni am i  z łodz ie je ,  którzy skradl i  różne  
rzeczy,  a na s tę pn ie  ulotnil i  się.

P r z e p ro w a d z o n e  przez  pol icję d o c h o  
d z e n ie  d o pr ow adz i ło  o be cn ie  do  wykry­
cia sp rawc ów  kradzieży,  którymi  okazal i  
się J ó z e f  Madejski  (ul. Kordeckiego  41)  
i Antoni  Gozdur ,  bez s ta łego  mie jsca  
zamieszkania .  Wymienieni ,  po s t w i e r ­
dzeniu ,  że pol ic ja zna jduj e  s ię na  ich 
t rop ie  zbiegli ,  jak s ię okaza ło  —  i do 
tej  pory ukrywają  się.

W c z o r a j  mnie j więce j  od godz .  12 
w poł .  do godz.  3 po poł.  było ba rd zo  
rojno 1 gwarno  na placyku p rz ed  Magi ­
s t r a te m ,  gdzie  zeb ra ł  s ię  dość  l iczny 
t łu m  bezrobo tn yc h  i wyłonił  de le ga c ję  z 
9 osób ,  k tóra uda ła  s ię do prezyde nta  
mia s ta  Mackiewicza  ce le m  p rz e d s ta w ie ­
nia m u  sw ych pos tu la tów.

Bez robotn i  p r zedewszys tk iem zwró ­
cić s ię  do prezyde nta  Mackiewicza  o 
powiększ eni e  racj i  żywnośc iowych i o 
ob j ęc ie  akc ja  pomocy żywnościowej 
wszys tk ich bez wyjątku bezrobo tnych ,  
n iewyłącza jąc  na we t  takich,  k tórzy nie 
posiada ją  upr aw nie ń  do korzystan ia  z 
pomocy F u n d u s z u  Pracy.

Rozc iągnięc ie  opieki  lekarskiej  na 
bezrobotnych ,  zn iesienie  obowi ązku  o d ­
r ab ian i a  żywności ,  —  oto były da lsze  
pos tu laty bezrobotny ch .

Wre9zc ie  de legac i  zwrócil i  s ię  do p. 
p rezy den ta  z pro śb ą  o udz ie len ie  im 
wyjaśnień,  kiedy rozpoczną  s ię  roboty

W j e d n y m  z na jb l iż szych  n u m e r ó w  
n a s z e g o  p is m a  p r z y s t ę p u j e m y  d o  d r u k u  
pr a c y  p o d  p o w y ż s z y m  t y t u ł e m  p ió r a  
p. S t a n i s ł a w a  W a l l m a n a ,  z-cy na cze ln i  
ka  W ydz ia łu  F i n a n s o w e g o  M ag is t ra tu .

Praca  ta ,  o d z n a c z o n a  na  k o n k u r s i e  
n i e d a w n o  o g ł o s z o n y m  przez Z a rząd  
Miejski  C z ęs t oc ho w y —  d a je  b a r w n i e  i 
p rze j rzyśc ie  sk r e ś lo n y  ob ra z  s t o p n i o w e ­
go  rozwoju  życ ia  g o s p o d a r c z e g o  n a s z e  
g o  m i a s t a .  O p a r t a  je s t  o n a  n a  d a n y c h  
z n a jp o w a ż n ie j s z y ch  ź ró de ł  i p rzynosi  
m n ó s t w o  c i e k a w y c h  w i a d o m o ś c i ,  k tór e  
p o w i n n y  z a i n t e r e s o w a ć  n i e ty lk o  k a ż d e  
g o  p r z e m y s ł o w c a ,  k u p c a  i rzemieś ln i -

W zesz łym roku w jedne j z m i e j s c o ­
wych kolek tur  Loterj j  P ańs twow ej  n s  
los Nr 132385 padła  wygrana  5 tys. 
złotych.

W związku  z tą wygraną powsta ł  
ciekawy proces  cywilny, k tóre  pr ze szed ł  
już przez  dwie  i ns tanc j e  i kto wie,  czy 
nie dojdz ie do S ą d u  Najwyższego

O to  w imieniu subkole k tora  Wi lhe lma 
Bolkowskiego (O gr od ow a  10) mec .  D. 
Hasse n fe ld owa  wys tąp iła  z pozwem prze 
ciwko m a łż onk om  Mordce  Szul imowi  i 
Róży Konom (Pi ł su ds ki eg o  11) p od kre ­
ś la jąc  w pozwie,  że powód,  t.j. W Bol- 
kowski  ćwiar tkę  szczęś l iwego losu nabył  
do spółni  z ma łż on kam i  Konami.  Los 
zna jdował  s ię  w pos iadaniu  Konów, k t ó ­
rzy po wygranej  nie uznali  za po t rzebne  
podziel ić  się s zczę śc ie m  ze swym współ 
n ik iem,  a zat rzymal i  ca^ą wygraną dla 
s ieb ie .

W konkluzji  żądanie  za sądzenia  od 
Konów powództwa  w wysokości  625

Kongres Unji Związków Zawod owy ch  
Pra cow nik ów  Umy słowych,  który w po 
n ie d z i a ł e k  zakończył  obrady  w W a r s z a ­
wie przyniósł  w rezo luc jach  i stotny o- 
b raz  po łożenia  i po t rzeb  pracowników 
umysłowych w Po lsce .

Na wstę p ie  rezo luc ja  s twie rdza ,  że 
klasa  p racuj ąca  w Po ls ce  zna jduje  się 
obecn ie  w szczególn ie  c iężk iem p o ł o ż e ­
niu.

Bezroboc ie  w m i a s t a c h  obję ło  p r z e ­
sz ło 1 mil jon osób,  z czego  na p r a c o w ­
ników umysłowych przypada  250 tysięcy.

Na wsi b e z r o b o c i e  ob e jm u je  5 i pół  
ml l jcna  głów. Warunki  pracy u lega ją  s ta  
łe m u  pogorszeniu.  P ł a c e  zesz ły do  po­
z iomu poniżej wsze lk iego min im um  e g ­
zystencj i .

Ten  s tan  z łagodzić na leży przez:
a )  wydanie  prawa o u m o w a c h  zbio 

rowych łącznie  z ro z je m s tw em  w zb io­
rowych za ta rg ach  pracy;

b) ube zpi ecze n ia  s p o łe czn e  m usz ą  
być  do p ro w ad zo n e  do takiego  poz iomu 
św ia dc zeń ,  t ak iego funkcjonowania ,  aby 
zapewni ły  ł i s to tn e  zabe zp ieczen ie  p r a ­
cowników pot rzebują cych  pomocy.  Może 
to  być prz ep ro wadzo ne  przez  zn ies ien ie  
Ograniczeń,  wpr owadzonych  u s ta wą s c a ­
len iową co do organizacj i  poz iom u świad  
czeń  i z ak re su  ubezpieczonych .

Dalsza rezo luc ja  d o m aga  się powoła 
nia do życia Izb  Pracy .

publ iczne  i na jaki p rzec iąg  cza su  p r z e ­
widywana  jes t  akc ja  pomo cy  żywnośc io­
wej,

Odpowiada jąc  de legacj i ,  p. p rezyden t  
oświadczył ,  że w ty m  roku ,  po mi mo  
znacznie  zmnie jszonych  dotac j i  F u n d u ­
szu  Pracy,  ra c j e  żywnościowe nie tylko 
nie są zmniejszone ,  lecz naodw ró t  pod 
p ew ne m i  względami  zostały n a w e t  zwię 
kszone.  Akcja pomocy żywnośc iowej  ma 
t rwać  do 31 marca ,  l ecz Z a rz ąd  M ie j ­
ski bę dz ie  s ię  s t a r a ł  o p rzed łu żeni e  
jej do świą t  Wielkiej  Nocy.  Co z aś  d o ­
tyczy obowiązku  od rab i an ia  żywności  
na  ro b o ta c h  publ icznyc h ,  to sp rawa ta 
p rz e k ra cz a  zakres uprawn ień  władz  lo­
kalnych ,  wobe c  czego  prezydent  mias ta  
n ieomi eszka  w najbl iższej  p rzyszłości  
p rzeds t awić  ten  pos tu la t  bezrobot nych  
odpowiednim  czynnikom,  od k tórych  z a ­
leży rozs t rzygnięc ie  sprawy. T e r m in  zaś 
rozpoczęc ia  robót  publ icznych naraz ie  
pozos ta je  n iewiadomy.

ka,  a le  i k a ż d e g o  m i e s z k a ń c a  Często-  
wy, j a ko  p o u c z a j ą c y  przyczyne k ,  do  po  
z n a n ia  dz ie jów ro d z i n n e g o  mias ta .

O g r o m n y  s z m a t  c z a s u  o b e j m u j e  
p r a c a  p. S. W a l l m a n a ,  bo  od  chwili  
p o w s t a n i a  m i a s t a ,  a więc  o d  1502 r. 
do  c z a s ó w  o s ta tn ic h ,  w k t ó r y c h  C z ę ­
s t o c h o w a  zn a la z ła  s ię  w r zęd z ie  n a j ­
w a ż n ie j s z y c h  o ś r o d k ó w  g o s p o d a r c z y c h  
Polsk i .

To też  p ra cę  tę ,  j a k  n ie z w y k le  a k ­
t u a ln ą ,  z uw ag i  n a  w z r a s t a j ą ce  z a i n t e ­
r e s o w a n i a  g o s y o d a r c z e  s p o ł e c z e ń s t w a — 
p o l e c a m y  u w a d z e  na sz y c h  czyte ln ików.

z ło ty c h .
S ą d  grodzki  w swoim czasie  powódź  

two Bolkowskiego oddali ł ,  l ecz  powód, 
n ie  rezygnując  ze s w y c h  pretensy j ,  spór  
o wygraną  przeniósł  do nostępnie j  in­
stancji .

W tych dniach  sp rawa zna laz ła  się 
na  wokandzie  cywilnego wydziału odwo-  
ławczęgo  są du  ok ręgow ego Rozpat rywał  
ją sędz ia Pol, przy współudzia le  sędz iów 
Cwiakowskiego i Niemierfei, p ro tokół  p o ­
s ie dzen ia  prowadzi ł  mgr.  praw L Ro 
zensztajn,  powództwo popiera ła  mec .  D. 
Hassenfe ldow a,  z ramienia  pozwanych 
s t a w a ł  m e c .  Krauskopf .

tśąd p rze s ł ucha ł  kilku świadków, 
k tórzy ustali l i ,  że Konowie  z Bolkow 
skim nie grali do spółki ,  a zwyczajnie 
nabyli  od niego ćwiar tkę  losu za który 
zostal i  mu  winni 5 zł.

W o s t a t eczn y m  wyniku sąd o k rę g o ­
wy uzna ł  powództwo Bolkowskich  za 
n ie u z a d n i o n e  i odda l i ł  jego pre tens je .

Dla wyda tne go  zwalczania  b e z r o b o ­
cia Kongres dom aga  s ię skrócen ia  c z a ­
su pracy bez  obniżenia  poz iomu p łac  
dz iennych ,  tygodniowych i mies ięcznych .

W aktualne j  sprawie  „Narady Gospo 
d a r c z e j ” Kongres s twierdzi ł ,  że „ N a r a d a ” 
bez  udzia łu  należytej  reprezenta c j i  p r a ­
cowniczej ,  bę dz ie  wyraża ła  tylko p o s t u ­
laty przemysłu,  handlu ,  f inansów,  w ł a s ­
nośc i  wielkorolnej  o raz  w pewnej mle  
rze  rzemio s ła  i uchwały  jej w tej  w a r ­
tośc i  p rzez  świat  pracy zostaną  przy- 
jąte.

Kongres  do m ag a ł  s ię  zn ies ien ia  p o d ­
wyższonego opoda tk owan ia  uposażeń  
pracowników instytucyj  publicznych i 
p r zeds ię b io rs tw  pa ńs t wow ych w postac i 
pod a tk u  specjalnego .

Wreszc ie  Kongres wezwał  Radę  N a ­
cze lną  Unji  do zab iegan ia  o zn ies ien ie  
d e k re tu  F a n a  P r e z y d e n ta  Rzeczypospol i  
tej o przedłużenie  godzin handlu  w dni  
p r zedśw ią teczne  i o nowel izac ję  de k re tu  
o em e ry tu ra ch .

Eliksir do
z ę b ó w  „stomsi

L e k a r z a - D e n t y s t y
M . R O Z E N O  W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Nieudała wyprawa
po gołębie.

M i e s z k a n i e c  b a r a k ó w  m i e j s k i c h  na  
S t r a d o m i u ,  F r a n c i s z e k  W r ó b l e w s k i  zna  
ny  je s t  l ako  d o ś w i a d c z o n y  h o d o w c a  
gołęb i ,  k t ó ry c h  p o s i a d a  p i ę k n e  i l i c zne  
okazy .

P ta k i  t e  p o d o b a ł y  s ię n i e z m i e r n i e  
z n a n y m  „ k a n c i a r z o m ” S t a n i s ł a w o w i  
S ł a w i ń s k i e m u  i Z y g m u n t o w i  M a ł o l e p ­
s z e m u ,  zam.  przy  ul icy S o b i e s k i e g o  
11/13,  k t ó r z y  z a z d r o s z cz ą c  W r ó b l e w ­
s k i e m u  ta k  c e n n y c h  o k a z ó w  gołęb i  
p o s t a n o w i l i  „ z w ę d z i ć ” m u  kilka,  t e rn -  
bardz ie j ,  że p u s tk i  w k i e s z e n i a c h  d a ­
wały  im s ię  w e  znak i ,  a z d o b y t e  t a ­
n i m  k o s z t e m  p taki  mogl i  z a m i e n i ć  na 
b rz ę c z ą c ą  m o n e t ę .

To te ż  z z a m i a r e m  u p i e c z e n i a  za 
jed r rym z a m a c h e m  d w u  p i eczeni  S ł a ­
wiński  i M a ł o l e p s z y  zak rad l i  s i ę  p o d  
os ło ną  n o c y  p o d  m i e s z k a n i e  W r ó b l e w ­
sk i e g o  i wybil i  szyb y  w o kn ie ,  co 
mia ło  sk ło n ić  go łę b i e  d o  w y d o s t a n i a  
się  n a  p o d w ó r z e ,  gdz ie  w p a d ł y b y  w 
r ę c e  „ m y ś l i w y c h ” .

P lan  ten ,  acz  d o b r z e  p o m y ś l a n y ,  
n ie  ud a ł  s ię j e d n a k  —  m o ż e  d l a te g o  
że  go łę b i e  p rzeczu ły  g ro ż ą c e  im n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o ,  a m o ż e  d la te go , ,  że 
W r ó b le w s k i  z a b e z p i e c z y ł  s ię p r z e d  n ie  
p r o s z o n y m i  g o ś ć m i .  J a k  n ie p y szn y ,  
mus ie l i  S ławi ńsk i  wr az  z t o w a r z y s z e m  
r a t o w a ć  się re j t e r a d ą .

Mocna  ich w y p r a w a  o d n io s ła  ty lko  
t e n  sk u te k ,  że pol ic ja  n a s t ę p u j e  o b e c ­
n i e  o b u  „ m y ś l i w y m ” na  „ p i ę t y ” . Sp ra  
wa  o p rz e  s ię  o sąd .

Napaść uliczna i pobicie. W c z o ­
raj o godz .  20.30 n a  ul. P ias towskie j  
n a  S t r a d o m i u  na  p o w r a c a j ą c e g o  d o  do  
m u  p. W i n c e n t e g o  B i e d ę  (ul.  K ośc ie l ­
na  82) n a p a d ł  u z b r o j o n y  w g u m o w ą  
pa łk ę  n ie jak i  Ed w ard  O lszewsk i  (ul .  
P i a s to w sk a  125),  k tóry  p o t u r b o w a ł  d o t ­
kliwie p. B ie d ę .  P o w i a d o m i o n a  o n a ­
paści  policji  w dr oż ył a  p r zec iw ko  O l ­
s z e w s k i e m u  d o c h o d z e n i e .

Dentystycznej Techniki
n a u c z ę  za op ła tą .

Lekarz-Dentysta

MICHAŁ 6REJNIEC
w CZĘSTOCH OW IE  
M. Marji P a n n y  (II AlejaJNs 24

100 wywrotowców aresztowano.
WARS ZAWA. W ł a d z e  w W a r s z a w i e  

o t r z y m a ł y  r a p o r t  o l ikwidacj i  k o m u n i ­
s ty czne j  part j i  z a c h o d n i e j  Bia ło rus i  i 
okol icy .

A r e s z t o w a n o  t a m  ok o ło  100 osób .  
P o d c z a s  rewizyj  w y k r y t o  d u ż e  ilości 
b ron i  pa lne j ,  n a g r o m a d z o n e j  p r zez  w y ­
w r o to w c ó w .

Tragiczna śmierć górnika.
KATOWICE.  —  W jednaj  z o d k r y ­

wek węglowych w Kochłowicach  w yda ­
rzy! się t ragiczny wypadek .  Do n ie c z y n ­
nego sz y b u  w s z e d ł  no g ł ębokość  36 m. 
górnik Augustyn Szewczyk,  ce le m  p rze ­
konania  się, czy m oż na  wydobyw ać  s t a m  
tą d  węgie l .  W sk ut ek  ob e rw a n ia  s ię  zwa 
łów węgla,  Szewczyk zosta ł  zasypany.  
Pozos ta l i  na po wie rz chn i  współ towarzy­
sze  wydobyl i  zwłoki n ieszczęśl iwego.

Wielka afera szpiegowska.
L O S  ANGELES.  Prz ed  s ą d e m  w 

Los  A n g e l e s  toczy  s ię s p r a w a  o s z p i e ­
g o s t w o  P e w n e m u  m o c a r s t w u  z a c r a  
n i c z n e m u  s p r z e d a n e  zos ta ły  t a j e m n i c e  
wo j sk o w e ,  a m i a n o w i c i e  szczegó ły  d o ­
t y c z ą c e  m a n e w r ó w  floty a m e r y k a ń s k i e j  
w r. 1934 o r a z  i n f o r m a c j e  o l o t n i c ­
twie .

D o k u m e n t y  te  mia ł  s p r z e d a ć  p e ­
w ie n  o s o b n ik ,  w y s t ę p u j ą c y  w m u n d u ­
rze m a r y n a r z a  a m e r y k a ń s k i e g o  Pol icja 
w Los  A n g e l e s  za t r zy m a ła  n i e j a k i e g o  
T h o m p s o n a ,  b. m a r y n a r z a  a m e r y k a ń ­
s k i e g o  p o d  z a r z u t e m  b e z p r a w n e g o  n o ­
szen ia  m u n d u r u .

W s t an i e  Te xas  z a t r z y m a n o  r ó w ­
nież  n ie j a k i e g o  T u r n t i n e ,  k tó ry  m i e s z  
ka ł  r a z e m  z T h o m p s o n e m .  Ma o n  b yć  
ś w i a d k i e m  w sp r a w i e  T h o m p s o n a .  
Trzeci  p o d e j r z a n y  o s o b n i k  zdołał  zbiec .

Oblicze Gospodarcze Częstochowy.

Szczęśliwym graczom chciał ulżyć ciężaru
wygranej.

Uchwały Unji pracowników umysł.
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ZDROWIE i HYG1ENA.

Djeta na jlepszem  lekarstw em  
na egzem ą.

Do  b a r d z o  r o z p o w s z e c h n i o n y c h  cho  
rób  na le ży  e g z e m a .

E g z e m a ,  z w a n a  inacze j  w y p r y s k i e m ,  
jes t  t o  c h o r o b a  skóry ,  k tóre j  j e d n ą  z 
n a j g ł ó w n i e j s z y c h  cech  są m a ł e  p ę c h e ­
rzyki,  wie lkośc i  mn ie j  więce j  ł e b k a  od 
szpi lki  za w ie ra ją c e  s p ec ja ln y  p łyn  s u ­
rowicy .  Pą c h e rz y k i  te,  a lbo  w yprysk i  
m o g ą  poja wić  s ie n a  s k ó r z e  p raw re  zu 
p e łn i e  zd ro we j ,  n a j c z ę ś c i e j  j e d n a k  s t a ­
je s ie  o n a  w p i e r w s z e m  s t a d j u m  c z e r ­
w o n a ,  co k o lw ie k  o b r z m i a ł a  i n a p i ę t a —  
i d o p i e r o  w k i lka  g o d z i n  późnie j  p o j a ­
wia ją  sie wyprysk i

Po  p e w n y m  czas ie  pęch e rzy k i ,  pod  
n a c i s k i e m  p ły nu ,  k tó r y  za w ie ra ją ,  a lbo  
n a jc z ę ś c i e j  s p o w o d u  d r a p a n i a  ich, —  
pę ka ją .  Na  m ie j s c u  p ę k n i ę t e g o  p ę c h e ­
rzyka ,  zo s t a je  m a l u t k a  r a n k a ,  z k tóre j  
sączy  s ie  wyże j  w s p o m n i a n y  płyn s u ­
rowicy .  Płyn ten,  w y d z i e l a j ą c  sie b e z u  
s t a n n i e  s c h n ie ,  tw or ząc  n a  p o w i e r z ­
ch n i  roz ległe,  żó ł ta we  s t r u p y .  P o n i e ­
waż każdy  w y p r y s k  mnie j  lub  więce j  
swędzi ,  p r ae to  b a r d z o  s z y b k o  o b r a ż ę  
n ia  s p o w o d o w a n e  d r a p a n i e m  oraz  r o z ­
wi ja jące  s ie na  ty c h  o b r a ż e n i a c h  — z a ­
razki  z m i e n i a j ą  w y g lą d  t e g o  s c h o r z e ­
nia,  c z a s a m i  d o  n i e p o z n a n ia .

Po p e w n y m  n i e o k r e ś l o n y m  czasie ,  
s ą c z e n i e  z r a n e k  z m n ie js z a  s ie  s t o p ­
n io w o i zn ik a  e u p e ł n i e .  S t r u p y  o d p a ­
d a j ą ,  s k ó ra  s t a j e  s ie  s u c h a  i łus zcząca .  
Z d a r z a  s ie  b a rd z o  cz ęs t o  że wyżej  w y ­
m i e n i o n e  fazy e g z e m y  współ i s tn i e j ą  u 
j e d n e g o  c h o r e g o ,  k a ż d y  na  sw oi m  t e r e  
nie sk ó p n y m .  I t a k  n a p r z y k ł a d :  O b o k
c z e r w o n e g o  i n a b r z m i a ł e g o  na sk ó rk a ,  
z n a j d u j e  s ie  m i e j s c e  p o k ry te  p ę c h e r z y ­
k a m i ,  k tó re  m o ż e  być  o t o c z o n e  z e w ­
s z ą d  s t r u p a m i ,  m i e d z y  k t ó r e m i  rozróż ­
nić m o ż n a  p r z e s t r z e n i e  łuszczące j  sie 
skóry .  W sz y s t k o  to,  r azem ,  p o d r a p a n e  
i z a s ia n e  z a r a z k a m i  s t a n o w i  b a r d z o  
n i e p r z y j e m n y  i o d ra ż a j ą cy  obraz ,  k tóry 
z a t r u w a  c h o r e m u  życ ie  i w y s t a w i a  na  
r ó ż n e g o  r o d z a j u  p o s ą d z e n i a .

Po  s k o ń c z o n y m  a t a k u  e g z e m y  mie j  
see d o t k n i ę t e ,  oczyszcza  sie s t o p n i o w o  
i p o k r y w a  b a r d z o  d e l i k a t n y m  c i e n k im  
r ó ż o w y m  n a s k ó r k i e m

O p r ó c z  wyżej  o p i s a n e j  f o r m y  e g z e ­
my,  k tó ra  jest  n a jcz ęśc i e j  s p o t y k a n a ,  
i s tn ie je  jeszcze  wie le  i n n y c h  o d m i a n .

W p r a k t y c e  o b s e r w o w a ć  m o ż n a  e- 
g z e m ę  a lb o  w s ta n ie  o s t r y m ,  lub też 
jako  s c h o r z e n i a  przewlekłe ,  czyli c h r o ­
n iczne .

W p i e r w s z y m  w y p a d k u  p o w i e r z c h ­
nia s k ó ry  d o t k n i ę t e j ,  s t a j e  sie ba rd zo  
c ze rw o n a ,  go rą c a  i ob rz ę k ła .  Za pa -  
en i e  jes t  c z ę s t o  t a k  si lne,  że n i e r z a d ­

ko  o s t r y  a t a k  e g z e m y  p o d o b n y  jes t  
z u p e ł n i e ,  n a  p i e rw sz y  rzu t  oka ,  do  ró-

OBRAZKI SĄDOWE.
B ó l  z ę b a .

Cierpiący na dotkl iwy 
j ®  ból zęba,  pan Kalasanty Ry

)«k przegląda ł  wła śn i e  ga-
m  _  ze tę  i wzrok  jego pad ł  na
*  ®  n as tępu jące  ogłoszenie :

„Te odo r  Kozicki,  d e n t y s ­
ta,  wyrywa zęby bez bó lu " .

— Tego mi potrzeba! —  
zawoła ł  u r a d o w a n y  pan Ry 

jek, poc zem u b r a ł  s ię  c z e m p r ę d i e j  i po 
biegł  pod wskazany w ogłoszeniu  adres.

Dentys ta  okaza ł  się małym,  łysym 
człowiekiem.  P o p ro w a d z i ł  pac jen ta  do 
gabine tu ,  za j rza ł  mu na s to jąco  d o  ust  
i rzekł:

—  Faktycznie ,  że ząb s ię  już do re 
peracj i  nie nada je .  Na du rc h  przegni ty 
j czuć go, jak powie t rze .  Z n a k ie m  t e ­
go t rza  bę dz ie  wyrwać.  Ale n ic  s ię pan 
n ie  bój,  bo przez  bólu s ię  obe jdzie,  a 
cały baje nie d łuże j  potrwa,  jak minutę .

Ale mus is z  pan wiedzieć,  że u mnie  
się spe c ja ln em  fasone m uzębien ie  wyj ­
muje.  W ten deseń ,  że na jp ie rw ja o b ­
cęgi  za ząb zak ład am,  a później  d o p ie ­
ro pac je n t  s iada  na fotelu.  Kapujesz 
pan

Pa n  Ryjek zgodzi ł  się na ten p o rz ą ­
dek  rzeczy i den tys ta  przystąp ił  do dzie

ła. Założył  szczypce  na chory ząb, i ka 
zał  panu  Ryjkowi us iąść.

Dalszy bieg wypadków przeds tawia ł  
się,  jak nas tępuje :

P a n  Ryjek s iadł  na  fotelu,  wrzasną ł  
przeraźl iwie i ze rwa ł  się,  jak oparzony.  
Chwyci ł  s ię oburącz  za s ie dz eni e  i pa- 
p rza ł  w n ie m e m  obur zeniu  to  na uśmie  
ch n ię te g o  de nt ys t ę  z wyrwanym z ę b e m  
w ręku,  to na fotel,  w k tórym tkwiła 
potężnych rozmiarów szpilka.

—  Bolał  ząb przy wyrywaniu?  — za 
pytał  pomysłowy pan Kozicki.

—  Z ąbek  nie.  Ale co insze  bolało.  
A przec ie  miało być ca łk iem przez 
bólu?

—  Pr o sz ę  sądu  wysokiego,  —  m ó ­
wił pan Kozicki na  rozprawie  —  Z pa 
c j en tami  to zawsze  tak. Nie  czu ł  nawet ,  
cho rob a ,  jak m u  ten  ząb wyciągałem,  
a jeszoze ma pr e t ens je  o to  og łoszenie .

A przec ie ,  skoro o wiele s ię  og łasza  
łem,  że wyrywam zę by  przez  bólu,  to 
p r a w d ę  p isa łem, panie sędz io.  Bo jak 
wyrvwam, to mn ie  fak tycznie  nic a nic 
nie boli!

S ą d  ska za ł  pana  Kozickiego na 1 
mies iąc  a r esz tu  za bezprawną  praktykę  
lekarską.

ży Na szczęśc ie  e g z e m a  os t ra  nie t rwa  
d łu go .

Po  ki lku dn ia ch ,  a w n a j g o r s z y m  
razie po  ki lku t y g o d n i a c h ,  znika,  nie  
zo s ta w ia ją c  po  s o b ie  ż a d n e g o  ś l a d u . — 
Gorz e j  j e s t  z o d m i a n ą  p rz e w le k łą  w y ­
prysku .  T rw ać  o n  m o ż e  d łu gie  m i e s i ą ­
ce ,  a n a w e t  la ta  ca łe.  W p e w n y c h  m o ­
m e n t a c h  z a n ik a  p raw ie  z u p e ł n i e  i zda 
je s ię,  że goi s ię  już  na  d o b r e ,  gdy  
n ag le ,  n i e w i a d o m o  d l a c e e g o  p o k a z u j ą  
s ię  n o w e  pęcherzyki  i n a s t ę p u j e  obf i te  
są cz en ie .

P rayczyny,  k tó r e  p o w o d u j ą  e g z e m ę ,  
są  b a rd z o  l iczne i n ie  wszys tk ie  j e s z ­
cze  z b a d a n e .  W i a d o m o ,  że n i e k t ó r e  
o d m i a n y  zarazków,  u s a d o w iw s z y  s ię na 
sk órz e ,  d a ją  p o c z ą t e k  w y p ry sk ow i .  
R ó ż n e  r o z d r a ż n i e n i a  skony s p o w o d o w a  
ne  ś r o d k a m i  f i zycenem i  i c h e m i c z n e m i  
m o g ą  b yć  p r z y c z y n ą  w y p ry sk u .  Z n a n ą  
j e s t  np .  p o w s z e c h n i e  e g z e m a  s p o w o d o  
w a n a  w y s ta w ie n ie m  n a s k ó r k a  n a  d z i a ­
łan ie  s ł ońc a ,  lub p r o m i e n i  X. N i e k t ó ­
re z a w o d y  sp e c j a l n i e  n a r a ż a ją  n a  
to s c h o r z e n i e  ludzi w n ic h  za ją iy ch .  
D o s y ć  częs ta  je s t  e g z e m a  u p r a c z e k ,  
p ie ka rz y ,  c u k i e r n i k ó w  czy też  m u r a ­
rzy Ró wni e  cz ęs to ,  s p o t k a ć  m o ż n a  wy 
p ry sk  u ludz i  d o t k n i ę t y c h  św ie rz b ą ,  
a lbo  b r u d n y c h  i z aw szon yc h ,  czy też 
d o t k n i ę t y c h  in n e m i  ro z d r a ż n ie n ia m i  
sk óry ,  k t ó r e  z m i e n i a j ą  s ię  s t o p n i o w o

na  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  e g z e m ę .
D z iw n y m  d o t ą d  n i e z b a d a n y m  o b j a ­

w e m  jes t  fakt ,  że  są ludz ie ,  któnzy w y ­
s t a w i e n i  n a  d z i a ł a n i e  ws zys tk ic h  w y ­
żej o p is a n y c h  p rzyczyn  e g z e m y ,  n igdy  
jej  m ie ć  nie b ę d ą ;  a są  inni, u k tó ry ch  
na jm nie j sz a '  z ty ch  pr zy czyn  w yw oła  
wypry sk  ciężki  i t r u d n y  do  wy leczeni a .

W wie lu  w y p a d k a c h ,  ta s p e c j a l n a  
z do ln oś ć  w y tw a r z a n ia  e g z e m y ,  j e s t  dzie 
dz iczna .  S p o t y k a m y  ją  u dz ieci  ro d z i ­
ców,  ch o r y c h  na  p o d a g r ę ,  r e u m a t y z m  
ch ro ni czny ,  r o z e d m ę  płuc,  a s t m ę ,  k a ­
m i e n i e  żó łciowe,  lub  n e rk o w e ,  m i g r e ­
nę  i tp.  W innych  razach  wyprysk  o b ­
s e r w o w a ć  m o ż n a  u c h o r y c h  d o t k n i ę ­
tych  z a b u r z e n i a m i  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  ż o ­
ł ą d k a  lub kiszek.

W resz c ie  ludz ie ,  u k tó ryc h  ró ż n e g o  
ro d za ju  z m a r t w i e n i a  n a d m i e r n a  p ra c a  
u m y s ł o w a ,  g o r ą c z k o w e  życie,  rozdrażni  
ły i p r z e m ę c z y ł y  s y s t e m  nerwow y ,  czę 
s to  c h o r u j ą  na  e g z e m ę .

U dz ieci  e g z e m a  rozwija się p rawie  
zaw sze  w o k r e s ie  z ą b k o w a n i a  i u dz ie  
ci tych  m o ż n a  c z ę s t o  o d k r y ć  n i e p r a ­
wid łow e o d ż y w i a n i e  oraz  z a b u r z e n i a  je 
lit i żo łądka .

L e c z e n i e  e g z e m y  jes t  b a r d z o  t r u d ­
n e .  P o l e g a  o n o  na  o d n a le z ie n iu  b e z ­
p o ś r e d n i e j  p rz y c z y n y ,  k tó ra  dzia ła jąc  
n a  skórę ,  s p o w o d o w a ł a  w y p r y s k  oraz 
n a  o d k r y c i u  czyn ni ka  lub  czynn ików ,

k tó re  wytworzy ły  tę  w ła ś n ie  s p e c j a l n ą  
s k ł o n n o ś ć  o r g a n i z m u  do  r e a g o w a n i a  
w y p r y s k i e m .

f lby  u s u n ą ć  te  ozynnik i ,  n a l e ż y  
zw alczać  w o r g a n i ź m i e  a n e m j ę ,  s t a n y  
p o d r a ż n i e n i a  n e r w o w e g o ,  cukrzycę ,  
scho rzen ia :  żołącfckowo-kiszkowe, w ą t r o ­
by, n e r e k ,  o t y ło ść  O g r o m n i e  w a ż n e  w 
ty c h  ra z a c h  je s t  u r e g u l o w a n i e  d z i a ł a ­
nia gruczołów,  o w e w n ę t r z n e m  w yd z ie  
laniu.  Tem i  zaś  s p r a w a m i  zająć  s ię m o  
że ty lko  lekarz .  C hory  p o w in ie n  b a ­
czyć  n a  d j e t ę  u n i k a ć  p o t r a w  os t r yc h ,  
t r u d n o s t r a w n y c h ,  za p ie p rz n y c h ,  za s ł o ­
n y c h ,  za  t ł u s ty c h .  Nie  je ść :  m a r y n a t ,  
m i ę s a  w ę d z o n e g o ,  os t ry ch  se ró w ,  ryb 
m o r s k i c h  i tp.— pow in ie n  u n i k a ć  a l k o h o  
lu,  o raz  m o c n e j  k aw y i h e r b a t y .

Dz ie c io m  n ie  na le ży  w tych  ra z a c h  
d a w a ć :  jaj  poz io m ek,  sz p a r a g ó w ,  k a p u ­
s ty  b r u kse ls k ie j ,  szczawiu.

L e c z e n ie  z e w n ę t r z n e  c h o r e g o  na  e- 
g z e m ę  p o w i n n o  p o l e g a ć  prz edewsz ys t -  
k i e m  na z a c h o w a n i u  b e z w z g lę d n e j  czy 
stości ,  na  u n i k a n i u  m y c ia  mi e js c  d o t ­
k n ię ty c h  w o d ą  i m y d ł e m  a l k o h o l e m  
b e n z y n ą  lu b  e t e r e m ,  oraz  o b r o n i ć  n a ­
leży s k ó rę  przed  t a r c i e m  i d r a p a n i e m .

Środ ki  p r z e p i s a n e  przez  leka rza  n a ­
leży z m y w a ć  o l e j k i e m  ze s ło d k ic h  m i ­
g d a ł ó w  ( h u i l e  d ' a m a n d e s ) .

Z  K H A JU .
Chłopiec czy dziewczyna

Zaledwie  dwa m ie s ią ce  te m u  w Kar- 
wieńskich  Bło tach ,  wiosce  na Kaszuba ch  
urodz i ło s ię  n ie ś lubne  dziecko,  k tóre  u 
rąk i nóg pos iada ło  po sześć  normaln ie  
rozwinię tych  palców.  Dziecko to wśród 
zabobonnych  Kaszubów jes t  uw ażane  za 
„ w i e s z c z e ” (piorą) ,  jako kara za gr ze ­
chy.

O becn ie  m am y do zanotowania  d r u ­
gi po dobny  wy p ad e k ,  k tó r y  zdarzy ł  się 
w tej SBmej wiosce i s t a ł  s ię  p r a w d z i ­
wą sensac ją .

Oto  w d o m u  gospoda rza  Zygfryda 
Kopsa urodzi ło  s ię  dz i ecko  płci. . .  p o ­
dwójnej  (obojniak,  he rm af ro dy ta )

Ojc iec  osobl iwego dz ieeka ,  którego  
dw upł c iow ość  nie budz i  żadne j  wątpił  
wości  j es t  w n ie m a ły m  kłopocie ,  gdyż 
nie wie do  jakiej  kategor ii  dz ie cko  z a ­
l iczyć i jak je ochrzc ić ! Cała  wieś  O- 
rzekła,  że jes t  to bezw ątp le n ia  dz iecko  
„wieszcze" .

Z pyłu zapomnień  a wygrzebano  ja ­
kieś  s ta re  grzechy  ojca,  k tóre  według  
m n ie m an ia  ogółu  s ta ły  s ię  przyczyną 
„ k a le c tw a” dz iecka .

Matka  pod wpływem depres j i  psy­
ch icznej  us i łow ała  pope łn ić  s a m o b ó j ­
stwo,  przez  rzucen ie  s ię do jez iora  Żar  
nowieckiego.  W osta tn ie j  chwili  despe-  
r a tkę  pows t rz yma no od sza lonego czynu.

Dziecko to  s t a ło  się ce l em  licznych

ANTONI STANKIEWICZ.
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Te ponuro  w eso łe  myśli  zrodzi ły się
w Andrze ju przed  sk le p e m  masa rsk im
n a t ł o c z o n y m  nieprzyzwoic ie  i rozpus tn ie
m ięs iw em  wszelak ' em,  prz ed  którym przy
s “ nąl,  by rozważyć  problem:  „cobym
Pc - zą najpie rw jeść,  gdyby mi pozwo
.ono’ w ybrać co z e c h c ę . ” Nie myś la ł  co 
by k u n i ,  gdyby m |a l  pJenifldze _  to
m u  s ę wydawało  n iemożl iwośc ią.  Skąd  
móg by mieć t y ł .  p ieniędzy?

e s a przed wystawą sk lepu sam.  
Oook  niego przys tanę ła  jakaś wytwornie  
u b ra n a  pani. Te) jednak  nie In te r esu ją  
n a g r o m a d z o n e  wyroby, t ak  bv to
wyglądało,  i n t e r e s i e  j ,  Andrze j  J e m u  
s i ę  przygląda

Andrzej  nie jes t  t ego p e wny, ale 
z d a je  mu się, ze niezna joma,  o d c h o d z ą c  
zwolna  od wystawy, p r ze s ła ła  mu  po ro ­
zu m ie w aw czy  znak  oczami .

— Ciekawe — myśli A n d r z e j  —  co 
ją we mnie  za in t e r e so w a ło ?  Może to 
tylko zwykła  prostytutka,  a m oże  p r a ­
wdziwa pani.  Tak  czy tak dz iwne ,  że 
zwróc i ła  na mn  e u w a e ę .  Widocznie  n o ­
wy k a p e lu s z  i k ra w a t  przedz ie rzgnę ły  
m n ie  w prawdziwego pana; którego  s ię  
zauw aża  Zyirmunt  jes t  mądry c h ł o p  i 
d oś w iad czony ,  ma rac j ę ,  wygląd zewnę-  
rzny świadczy  j e d n a k  o cz łowieku  wię

cej  niż jego sumienie .  Sum ien ie  mo żna  
ukryć,  dziurawych butów,  s ta rego  k a p e ­
lusza i b rudneg o  kołn ie rzyka  nie.  W y ­
gląd zew nę t rz ny  zauw aż a  s ię  przed  s u ­
mie niem .

I Andrze j  mimo wol i  idz ie  za n i e ­
zna jomą .  Idzie bez  ok re ś lo nego  s p e c j a l ­
nie ce lu,  idzie,  bo i tak by poszedł ,  by 
nie to r turować  żołądka  nagro m ad zon em i  
zapasami  jad ła  Źle zrobi ł ,  że przys taną ł  
przy tej  wystawie ,  cz łowiek  bar d zo  g ł o ­
dny nie powinien pa t rz eć  na  z a p a s y  ży­
wności  — to ba rd zo  n iebezp ieczny  e k ­
sp er y m en t .

Andrze j  idzie za n i ezna jomą,  choć  
nogi ł ączą  się pod n im  z wyczerpania  
i war  u d e r z a  mu  do  mózgu.

—  Ciekawa,  czy ona obe jrzy s ię  za 
mną .  J e s t  zgrabną  i ch ó d  ma sprężysty.  
Tak,  t r u d n o  ją porównywać  z t a m tą  z 
wagonu — ta jest  kobie tą ,  t a m ta  — 
m ar ze n iem  tylko.

Niezna joma za t r zy m a ła  s ię  nagle,  
przy wys tawie  fotograflj .  Andrze j  u c z y ­
nił  to samo.  Nie powinien był  t ego  czy 
nić, powinien pójść  daL*j, ale —  popro 
s tu  zabrak ło  mu  sił, mu s i a ł  s ię o coś  
oprzeć ,  by nie u p a ś ć .

Pójdz ie my?  — n ie zna jo m a  u ś m i e c h ­
n ę ła  s ię  doń  żyćzliwie,  rzuca jąc  t ę  n i e ­
sp odz ia ną  propozycję.

Andrze j  poczerwienia ł .
—  Dokąd?
—  Na kolację.

—  Ależ ja nie m a m  pieniędzy!  — 
pr zeraz i ł  się.

Wzruszyła  ramionami :
—  Wystarczy,  że ja m a m  pieniądze .  

P  ó jdz iemy?

— Dlaczego?
— Po dob asz  mi s ię  — niezna joma 

w su n ę ła  mu swą rękę  pod ramię .  — Nie 
bój się,  nie naciągnę  cię,  n a pr aw dę  m a m  
pieniądze.  Nie  wierzysz ml?  To  masz ,  
t rzymaj  ty, ty będz ie sz  płacił.  Widzisz 
nie obawiam się o d da ć  ci p ien iądze .

I n iezna joma zręczn ym r u c h e m  wsu­
nę ła  mu ciężki  jakiś p r z e d m io t  do k i e ­
szeni  jego marynark i

—  Ta k  będz ie  na wet  lepiej  —  p o ­
wiedz ia ła .

Andrzej  s z a rp n ą ł  s ię  w o dr uc hu  p r o ­
te s t u .

— Co pani! J a  s ię  nie godzę.  Proszę 
zab ra ć  swoje p ieniądze.

—  Nie ud avo j ,  maleńki ,  w idzę  prze  
cież,  że le dw o t rzymasz  s ię  na nogach  
z g łodu.  Nie m a s z  się czego wstydzić,  
ja też bywam głod na  i nie ws tydzę  s ię  
tego.  Ale dziś  m a m  pien iądze  i c h c ę  
s ię  na jeść .  Nie myśl,  g łupcze,  że c o i n  
nego,  tylko c h c ę  się na je ść  i c h c ę  ż e ­
by ktoś g łodny  na ja d ł  się ze mną .

Andrze j  ulega wzruszeniu .  Nie ma 
już sił  p ro te s to wa ć .

—  Pani  jes t  bardzo  d o b r a  —  w y ­
k sz t u s i ł  p rzez  zac iśn ię te  gardło.

—  Nie wysilaj  s ię  na mów ienie  mi 
przy jemnos tek.  Ja k  będz ie sz  mia ł  p i e ­
n iądze ,  to ty mn ie  zapros isz.  Zap ros i sz  
mnie?

Andrze j  nie zdobył  s ię  już na o d p o ­
wiedź .  Może pod wpływem n a d m i e r n e ­
go g łodu ,  a m o ż e  pod  wpł yw em  w z r u ­
sz e n ia  si ły opuśc i ły  go negle  i k rew 
uc iek ła  m u  z twarzy .  Za ch w ia ł  się.

Po d t r zy m a ła  go s i lnem r am ie n iem .
—  Nie rób  g łups tw ,  bo  jak mi z e m ­

dle jesz  na  ulicy, to b ę d ę  cię mus ia ła  
opuśc ić .  Nie  w obawie  skandalu ,  tylko 
d l a t ego ,  że nie chc i a ł a b y m  sp o tk ać  s ię  
i  policją.  No, zbie rz  siły, to  już  n i e d a ­
leko.

Z e b r a ł  więc  siły.
—  Kto pani j e s t?
—  Co c ię  to  o b c h o d z i?  G dy b y m  ci 

powiedzia ła ,  że j e s t e m  hrabiną ,  a lbo 
uCzciwą dz iewczyną,  k tórą  uwiódł  i po 
rzuc i ł  p rawdziwy książę,  nie  uwierzysz  
ml Jeże l i  j e s t  ci to  po t rzebne ,  to n i e r h  
ci s ię  zdaje,  że mn ie  wogóle  wcale 
n iema.

Skręc i l i  w jakąś  bramę.
— Pój dz iemy  od podwórza ,  bo nie 

ma co s ę  a f i szować  przez  salę  z t a k im  
jak ty gośc iem.  Pójdz iemy d o  ga b i ­
n e tu .

J e m u  już było wszystko  ob oję tne ,  
walczył  z opanowującą  go bezs i łą ,  nogi 
uginały się pod  nim a cho dni k  wydawał  
mu  się pod s to pa mi  miękkim,  jakby był  
wykonany z waty, głowa ciążyła  m u,  
jakby  wypełn iona była o łowiem. .  Tak,  
to  głód,  głód up orczyw ie  zwalczany  przez 
d ług ie  tygodnie ,  oszukiwany s am ym  ty l ­
ko c h l e b e m  i gorącą  wodą.  Tak,  to  pod 
że lowane  buty,  to kape lusz  nowy i k r a ­
wat . .  —  O n e  to przypomnia ły  m u ,  że 
je s t  p rzec ież  cz łowiekiem,  który aby 
żyć,  m us i  p r zec i eż  jeść.  Tak ,  to  buty,  
kape lusz ,  k r aw a t  zbun towa ły  przec iw 
n ie m u  jego własny organizm i to teraz,  
kiedy ta dobr a  dz iewczyna  prowadzi  go 
na ko lację.  Jego! właśn ie j«go * d z i e ­
wczyna .. .

* (C. d. n.)
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pielgrzymek okolicznych mieszkańców, 
którzy jednakże przed przes tąpieniem 
progu chaty, w której się urodziło,  że­
gnają się pobożnie.

Niezwykły przypadek poruszył rów­
nież Kaszubów, zamieszkałych po d r u ­
giej stronie granicy, którzy t łumnie d ą ­
żą do kołyski osobliwego noworodka

Starzy Kaszubi przepowiadają rodzi­
com niemowlęcia nieszczęście,  zat ruwa­
jąc obojgu życie. W całej  okolicy o ni- 
czem innem się nie mówi.

Poruszenie ludności kaszubskiej  w 
takich chwilach jest  zupełnie zrozumia­
łe i z uwagi na ogólną wiarą w prze 
sądy, zupełnie uzasadnione.

ZE  SW IftTA,
Obraz MatKi BosKiej

na front.
Obraz  Matki Boskiej  Pompejańskie j  

przeznaczony dla wojsk włoskich w 
Afryce Wschodnie j ,  przenies iony został 
w asyście  du chow ień stw a,  władz i t ł u­
m ó w  do Neapolu ,  skąd na okręcie 
, ,Principessa G iovanna” przewieziony 
będzie  do Afryki.

Król grecKi o mało nie padł 
ofiarą wypadKu samochodowego.

W tych dniach przytrafił się królowi 
greckiemu Jerzemu wypadek s am o ch o ­
dowy, który tylko dzięki niezbyt s zy b ­
kiej jeździe nie zakończył się tragicznie. 
Oto kiedy przejeżdżał  prżez miasto oko 
ło południa w swojej „Hispano Suiz ie”, 
wracając z lotniska w Tatoi, gdzie przy­
patrywał się popisom pewnego f rancu­
skiego lotnika, samochód jego zderzył 
się z idącym z naprzeciwka tramwajem.

Wskutek zderzenie uległ bok sam o­
chodu lekkiemu uszkodzeniu,  równocze­
śnie jednak wpadł  na wóz królewski 
drugi samochód,  jadący z tyłu i złamał 
częściowo jeden z tylnych wachlarzy. 
Na miejscu wypadku zebrał  się liczny 
t łum,  który obstąpił  auto królewskie, 
zaniepokojony o ca łość osoby króla. Wów 
czas  król wysiadł z samochodu i uspo­
koiwszy zebranych, że nie jest ranny, 
odjechał  do pałacu tym samym wozem.

Wypadek nastąpi ł  wskutek tego, że 
król, który sam prowadził wóz, chciał  
wyminąć t ramwaj,  idący w tę samą s tre 
nę,  a nie zauważył nadchodjącego z 
naprzeciwka drugiego tramwaju.

Krwawa 135 
Czwórka

— A ja  pani powtarzam,  że po tak 
si lnem wstrząśnieniu nieos trożnie,  a 
nawet  n iebezpieczeństwo, chociaż wcale 
mi ono nie grozi.  Powiadam panu, że 
j es t em zupełnie zdrowa.

XLIV.
Doktór  ze zdziwieniem pat rza ł  na 

panią  Rosier i pyta ł  sam siebie,  czy 
nie  dos ta ła  obłąkania.  Skinął  na  Galo- 
nbeta i Sylwana i wraz z nimi wyszedł  
z pokoju. Magdalena chciała także  
pójść z nimi.

— Ty zos tań— rzekła  do niej  a g e n t ­
k a— będziesz mi potrzebną.

Służąca s tanę ła  przy łóżku, a pani 
Rosie r  mówiła dalej;

— Słuchaj mnie uważnie,  bo to, co 
ci polecić mam, j e s t  rzeczą n iezmier- 
nej  wagi.  Nie wychodź z mieszkania 
wcale. J e i e l i  kto przyjdzie i spyta o 
mnie,  powiedz,  że mnie w domu niema. 
Nie chcę s ię z nikim widzieć, bez wy­
ją tku.  Zrozumiałaś  i będziesz pamię­
tała?

— Może pani być spokojną. Więcej  
nic mi pani nie ma do rozkazania?

— Nic.
Magdalena wyszła. Pozostawszy 

sama Aime J ouber t  wstała z łóżka, ale 
się zachwiała.  Drżące je j  nogi nie b y ­
ły w s tanie  udźwignąć ciężaru ciała; 
musiała zaraz usiąść na krześle.

Od t rupa  bledsza, z twarzą  posępną 
s dziwnym blaskiem w oczach, prawie 
n ieruchomych— agen tka  wstała za chwi­
lę, poszła wolnym lecz pewnym k ro ­
kiem do szafy, z k tó re j  wyjęła ciemny, 
wełniany szlafroczek i włożyła go na 
s iebie.  Oczy je j  mimowoli  padły na lu-

Największy na świecie napiwek
otrzymał kelner małej amerykańskiej restauracji.

wcale o tem nie wiedząc.
Zdarzyło się to przed kilku la ty  w 

jednym z luksusowych hotel i  l o n d y ń ­
skich.  Przy s to l iku w sali jadalnej  za­
siadł skromnie wyglądający s tarszy pan 
spożył  w milczeniu śniadanie i s ięgnął  
do kieszeni.  Wyciągnąwszy s tamtąd g a ­
zetę  spojrza ł  na notowania giełdowe i 
wyraz wielkiego zadowolenia rozjaśni ł  
jeg o  twarz .  Automatycznie s ięgnął  do 
papierośnicy,  wyjął  papierosa  i włożył 
go w us ta  —  w te jże  chwili b ez sze les ­
tnie podskoczył kelner i podał mu ogień

— Pan j e s t  wzorem kelnerów John 
zauważył  s tarszy pan z amerykańskim’ 
akcentem.  Dziękuję za podanie ognia* 
Proszę  przyjąć odemnie mały napiwek'

Z temi słowami podał kelnerowi  
zgnieciony banknot.  Kelner  rzuoił okiem 
na banknot  i skłoniwszy się powiedział.

— Zapewne szanowny pan s ię myli: 
pan mi dał tysiąc  dolarów.

—  Nie mylę się — uśmiechnął się 
gość... w porządku! Niech pan sobie za­
t rzyma banknot.

Kelner  skłonił  się jeszcze raz, nie- 
t racąo powagi.

Był to największy napiwek, jaki w 
czasie swej  d ługoletnie j  służby u t r zy ­
mał. Jak  się okazało nas tępnie,  hojny 
gość mógł sobie ua taki napiwek pozwo 
lić. Z gazety,  k tórą  przeczytał  przy 
śniadaniu dowiedział  się, że wygrał  na 
giełdzie ponad pół miljona dolarów!

Fortuny z napiwków.
Oczywiście goście dający takie na­

piwki, nie często się spotykają Między 
bog at jm i  gośćmi odpowiedzsjącymi luk­
susowe hotele,  hojność dla kelnerów 
j e s t  raczej rządkiem zjawiskiem. Dziw- 
nem się może wydać, lecz j e s t  bezspor­
nym faktem, że wysokie napiwki dają 
raczej  mniej zamożoi goście,  widocznie 
dla celów reprezentacyjnych!

Sławni bogacze są nieraz bardzo 
skąpi.  Rockefeller,  amerykański  król 
nafty,  z zasady nie daje większego na­
piwku, jak 10 centów.

Tem mniej  k e l n er zy  w lu ks u so w y ch  
jad łodajn iach  i ho te l ach  Die mogą na­
rzek ać  na s w e  zarobki .  Zmarły n i e d a w ­

no mis te r  Gapp, popularny mai t re  d‘ho 
tel  Grand hotelu w Londynie,  pozosta­
wił swym spadkobiercom do podziału 
mają tek  w gotówce, wynoszący więcej 
niż 2 miljony złotych,  na naszą walutę.  
P ie rwszy  por t j er  londyńskiego,  wytwor­
nego hotelu Savoy. Noekett,  wycofał 
się ze swego zajęcia,  zebrawszy około 
mi ljona złotych

Największy napiwek.
Największy napiwek, jaki  k iedykol­

wiek dostał  ke lner  został  przed dwoma 
la ty o t rzymany przez Will iama Maryn- 
gera,  us ługującego w malutkiej ,  p rzed­
miejskie j  restauracyjce  w Nowym Jorku.

William Merynger  był za czasów 
przedkryzysowych kuchmis t rzem w wieł 
kiej,  luksusowej  restauracji .  Kiedy re- 
s t au ra cj a j t a ,  śladem wielu innych zban­
k ru to w a ła  naskutek depresj i  gospodar­
czej,  Merynger  przez dłuższy czas był 
bezrobotny,  wreszcie o t rzymał  posadę 
kelnera  w malutkiej  res tauracji .

Pewnego razu w res tauracj i  jadł  o- 
biad jakiś  gość, któremu zabrakło p ie­
niędzy na napiwek dla kelnera.  Gość 
dał mu los na s łynną lo t er j ę  I r landzką 
w Dublinie.  Po kilku dniach było c iąg­
nienie.  Ke lner  za jrza ł  do tabeli  w y g ra ­
nych. Okazt ło  się, że na los o t rzymany 
w napiwku od nieznanego gościa, padło 
wyg rana  w wysokości 3 milj. zł.

M er yn ge r  porzuoił swe zajęcie,  zain 
kasował wygraną i otworzył  re s taurację  
na własną rękę.

16 m iljonów franków napiwku.
Niezłe napiwki zdarzają s ię często 

na polach wyścigowych. Szczęśliwym ob 
darowanymi są wtedy dżokeje.  J ak k o l ­
wiek na angielskich  torach obowiązuje 
zasada,  że dżokej o t rzymuje  za bieg  
maksimalnie 125 szyl ingów (około 150 
złotych) właściciele s tajen  wyścigowych 
mają zwyczaj darowywać im 10 procent  
wygranych.  Pewien indyjski  maharadża 
którego koń wy gra ł  derby w Epson, po 
darował  dżokejowi 2 tys font. szterl in-  
gów (50 tys ięcy z łotych) ,

Poważne napiwki o t rzym ują  też  kru

pierzy w wielkich domach gry .  W roku 
1929, jak to pobieżnie obliczono, krupie 
r zy  w domach g r y  w Monte Carlo,  o- 
t rzymal i  od graczy około 16 miljonów 
franków napiwków!

Bilecik kosztuje 2500 zł.
za przejazd Zeppelinem 

do Malajów.
Podpisano umowę pomiędzy „Zeppe­

l inem” a holenderską linją lotniczą, mo­
cą której „Zeppel in” będzie utrzymywał 
s tełą komunikację pasażerską,  pocztową 
i towarową pomiędzy Europą a archipe­
lagiem Malajskim.

Stawkę pasażerską „Zeppelin” obni­
ża do wysokości biletu pierwszej klasy 
okrę tem plus 50 procent,  czyli że pr z e ­
jazd z Malajów do Europy będzie kosz­
tował  około 2 500 zł.

RADJO.
W A R S Z A W A , s e b o t a  7 m a r c a .

6.30 P ie ś ń .  — 6.33 P o b u d k a  do g im n a s t y  
ki. 6.36, G im n a s ty k a .  6.50 A u d y c ja  d la  sz k ó ł .  
7.20 D z ie n n ik  p o ra n n y .  — 7.50 P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t ę p n y .  7.55 „ P a r ę  i n f o r m a c y j 1-. — 
11.57 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z a w s k i e g o  O b -  
s e r w .  A s tr .  12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a . — 12,03 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  12.15 P r z e g l ą d  r o l n i ­
c z e j  p r a s y  ( z  W i l n a ) .  — 12.25 K o n c e r t  o r k .  
k a m e r a ln e j  (z W i l n a ) .  13.25 C h w i lk a  g o s p o ­
d a r s tw a  d o m o w e g o .  14.30 K o n c e r t  p o p u l a r n y  
(p ły ty ) .  15.00 „ J e g o  ś l u b n a  m a łż o n k a *  — ga  
w ę d a .  15.15 N asz  h a n d e l  m o r s k i .  15.20 P r z e  
g lą d  g ie łd o w y .  15.30 P io s e n k i .  16.00 L e k c ja  
j ę z y k a  f r a n c u s k ie g o .  16.15 A u d y c ja  d la  d z ie  
ci (z W iln a ) .  16.45 C a ła  P o l s k a  ś p i e w a  17.00 
T r .  r a b o ż e ń s t w a  z O s t r e j  B r a m y  w  W i l n i e
17.50 P o g a d a n k a  z Ł o d z i .  18.00 P io s e n k i  z e  
L w o w a .  18.15 S ł y n n e  w a l c e  (z  K r a k o w a ) .— 
18 40 P r z e g l ą d  w y d a w n i c tw .  — 18.50 Z y c ie  
k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s to l i c y  18.55 P r o ­
g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  — 19.05 K o n c e r t  
r e k l a m o w y  19.35 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  —
19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  — 20.00 A u d y c j a  
m u z y c z n a  ( z e  L w o w a  20.45 D z ie n n ik  w i e ­
c z o rn y .  — 20.55 O b ra z k i  z P o l s k i  w s p ó ł c z e  
s n e j .  21.0o A u d y c ja  d la  P o l a k ó w  z z a g r a n i ­
cy. 2L30 „ W e s o ła  S y r e n a " .  — 22.00 K o n c e r t  
23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r a l .  d la  ż e g lu g i  po ­
w ie t r z n e j .  23.05 M u z y k a  s a lo n o w a .

P o tr z e b n i  c h ło p c y
do rozsprzedaży ,,SŁOWA".  

Zgłaszać się w adminis tracj i ,  Aleja 32.

s tro.  Sama siobśe nie mogła poznać. 
Pos ta rza ła  od wczoraj  o jakie l a t  dz ie­
sięć a włosy jej  prawie zupełnie pos i­
wiały.

— T ak — wyszepta ła— najst raszniej -  
zzej męczarni doznałam jaką tylko los 
może zesłać na matkę.  Pamiętam,  po 
ten  przeklęty l i s t  przyszedł Maurycy.

Ten l is t  oddano Maurycemu! Syn 
mój wspólnikiem tej  bandy morderców! 
i sam może mordercą! Nie nawet  r z e ­
czywiście nie uwierzę!

Jeżeli  syn mój wspólnikiem został  
tych łotrów, uczynił to bezwiednie! Nie 
pojmuje złego, z k tórem się łączy! Ale 
ręce jego nie są zawalane krwią.  Nie 
może być zabójcą. — Boże, mój Boże, 
ni ituj  się nademną! P y ta n ia  mi zada­
wał, których znaczenie teraz dla mnie 
j e s t  jasne.

Pozwól mi zapomnieć,  że on był tu 
w tym pokoju, gdy hrabia Iwan p rz y ­
wiózł mi spinkę i że on mógł  słyszeć 
i że potem zabita została Oktawja.

O! to okropnei...  To okropne.. .  Wszy­
stko s ię  przeciw mnie połączyło. Ja  
tylko nie chcę wierzyć,  nie chcę.  J e ­
żeli obwinie mego syna,  będę muBiała 
go wydać! ja, jego matkal O!

Na tę okropną myśl  nieszczęś liwa 
kobieta znowu się zachwiała,  ale poraź 
drugi  przemogła omdlenie.  — Innych 
dowodów mi na to t rz eba— szepnęła— 
rozum Die pozwala mi przypuszczać, 
aby on nieświadomie działał  i był hier- 
nem narzędziem w zręoznem ręku.  Kto 
wie czy ten holenderczyk,  t en  kapitan 
Van Broke.  .

Wymawiając to nazwisko,  Aime J o ­
uber t  wst rząsnęła  się gwałtownie.  Krew 
uderzyła j e j  do głowy.

— Van Broke — powtórzyła drugi  
raz—kto j e s t  ten człowiek? A jeżeli  to 
Lar t igues ,  k tó ry  przez nienawiść ku 
mnie dobrowolnie syna naraził  na 
niebezpieczeństwo,  zapomniawszy, że i

jego j e s t  synem, jeżeli  tak  je s t ,  to 
Maurycy nie winien.  Muszę się dowie­
dzieć o tem,  muszę,  dowiem się.

Potem położyła zię, nie rozbierając 
ale, przykrywszy się kołdrą,  zadzwoniła 
na Magdalenę  i kazała je j  przywołać 
dwóch agentów.

— Jedl iśc ie  już  śniadanie?— spytała.
—  Nie jeszcze.
— Zaraz tym panom przyrządzę  

śniadanie— odezwała się służąca.
— Idź i powiedz, jak  będzie gotowe.
—  Dobrze,  proszę pani.
Magdalena wyszła
— Teraz  posłuchajcie mn ie—rzek ła  

agen tka  do Galoubeta i Sylwnn.
— Zrozumieliście,  że mnie spotkało 

coś niezwykłego,  coś s trasznego.
—  Ba! dość na panią spojrzeć! Bo­

że, jak  pani się zmieniła!
— To nic, to przejdzie.  Odpowiedź- 

cie mi szczerze.  Czy szczerze  jes teśoie  
do mnie przywiązani?

— J a  w ogień gotowym się dla pa ­
ni rzucić?— rzekł Galoubet.

— A ja  do wody! — dodał Sylwan 
Cornu.

—  To rzeczywis ta  prawda,  to  świę­
ta prawda!—powiedzieli  obaj chórem.

— Więc dowiedzcie mi swego p rz y­
wiązania.

—  Ale jak?
—  Oto nie pytajcie się mnie o nic 

i ślepo słuchajcie.
—  Dobrze, co mamy robić?
— Motecie  się pos tarać o wytrychy?
— Sylwan Cornu i Galoubet  spo j­

rzel i  po sobie i p ierwszy odpowiedział:
—  Bardzo łatwo.  Sam znam pewne­

go człowieka, k tóry  za dwadzieścia 
f ranków da nam wyborne „klawisze*.

Klawisz w języku  złodziejskim ozna­
cza wytrych.

W ięc  wystara jc ie  się,  jak  można 
naj p rę dze j— mówiła Aime Jouber t .

— Za dwie godziny m o g ę  mieć

Tylko pójdę i wrócę.
— Pójdziesz  zaraz po śniadaniu.
— Bardzo dobrze.
—  Gdzie się podziali  agenci ,  którzy 

z nami byli wozoraj?
— Poszli do p re fek tu ry  opowiedzieć

0 wyniku,  k tóry  panią spotkał.
Pani  Rosier  zmarszczyła brwi.
— Do p re fe k tu ry — powtórzyła .— P o ­

szli zdać rapor t .  Szkoda.. .wielka szkodaj 
Lepie j  byłoby milczeć. Ale już pomy­
ślałam i o tem.  Czy ci id w a j  agenci  
przyjdą  tu ta j?

— Nic nie mówili.
— To niech j ed en  z was pobiegnie

1 powie im, że ich potrzebuję .  Ale n a ­
czelnik policji nie powinien wiedzieć a 
tem, jak  działać będziemy.

— To po co brać tych ludzi?
  Bo prawdopodobnie t r z e b a  będzie

kogoś aresztować.
— Jeżel i  pot rzeba  nam będzie posil- 

ków— możemy wziąć s ierżantów miej ­
skich.

— Masz słuszność,  ci wystarczą .
—  Tem bardzie j— rzekł  Cornu j u ­

nacko—że Galoubet  i j a  s ilni  j e s t e śm y  
p rzec ie .

—  Macie przy sobie j aką  broń?
— Mamy rewolwery .
- -  Dobrze.  Pomyślcie więc o wy- 

t raohaeh.

XLV.
Nie zdziwimy za bardzo czytelników,  

gdy im powiemy,  że w prefekturze  po­
licji panowało wielkie zamieszanie.

Zamach na tycie  hrabiego Iwana- 
Smoi łowa Knrawiewa,  znalezienie po­
dwójnego i tajemniczego mieszkania na  
bulwarze Tempie i przy  ulicy Beran- 
gera ,  znowu złowrogo postawi ły na 
p ierwszym planie zabójs twa na cm en ­
tarzu Pe re  Lachaise i przy ulicy Mon- 
torgeuil !

d. e. n.
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